
Nr. 264 We Lwowie Czwartek dnia 23. Września 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do cały ch Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anelji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
f-anków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba G i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra ca .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wycta xłzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Maracki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i kó w  Ludwika 
PI oh  n a . ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haa enslein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Duke: H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenre.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k l - B a r a ń s k l  1 M i e c z y s ł a w  S c h m l l t .

Podział Galicji.
Lwów 22. września.

A więc przepołowili nas — pp. B udzyno- 
wski, F ranko i kom panja! N atuialnic rzecz na 
razie siedzi jeszcze na papierze, ale przy dal- 
szem gorliwem „ustrojuw aniu* wieców i uchw a­
laniu brzem iennych wielkiemi faktam i rezolucyj, 
gotowiśmy się doczekać zreaMzowania tej .p o n ę­
tnej myśli*, jak  się o niej wyraził dr. Danilo- 
wicz i dożyć chwili, w której oglądać będziemy 
p. Marko ‘'a  na krześle m arszałka sejm u ruskiej 
Połowki Galicji, p. Okuniewskiego w m undurze 
nam iestnikowskim , a hospodyna F rankę w roli 
p. Krzaczkowskiego. Czy napraw dę?... Ej, zdaje 
się, że m ożem y spać spokojnie m im o papiero­
wego sm oka podziału, wylęgłego w mózgach 
rusko-radykalnych. Ci panowie, którzy kopjując 
nieświadom ie — czy tylko nieświadom ie! — 
swoich braci słowiańskich z nad  W ołgi, pow ia­
dają otw arcie, że nie chcą tu taj cywilizacji, oka­
zują się napraw dę takim i zacofańcam i ku ltur- 
Uymi, że niepodobna ich m ierzyć m iar j, jaką 
8ię przykłada do każdej poważnej politycznej 
partji i... pozwólmy im bawić się.

Rezolucja, oświadi zająca się za podziałem 
Galicji na dwie odrębne pod względem polity­
cznym i adm inistracyjnym  połow y: polską i ru ­
ską, była na zjeździe radykałów  m otyw ow aną 
lak niedołężnie, wyciągnięto na jej poparcie tak 
8łabe i nie w ytrzj m ujące krytyki argum enty, 
że to sam o już  stanowi dostateczny argum ent 
przeciw niej. W  jednym  z m łodych agitatorów , 
który nie zdążył jeszcze dorów nać swoim w ą­
satym i brodatym  kolegom w sztuce obłudy, 
obudziło się naw et trochę szczerości i nie zw a­
żając na  fatalny efekt, jakj podobnem  w ystą­
pieniem wywoła w kadrach swojego stronnictw a, 
Zawołał w pierwszym porywie, że nie należy 
zapom inać co Rusini zawdzięczają Mii kiewi- 
czom i Słowackim, na których wykształcili s ię 
na ludzi inteligentnych i posiadających świado­
mość narodow ą...

T en  dobroczynny wpływ polskiej kultury 
możnaby radykalnym  panom  agitatorom  przy­
pom inać częściej, a zarazem  zwrócić ich uw a­
gą, ze nie ogranicza się on do oddziaływania 
czvsto duchowego, lecz przekroczył także szran­
ki ekonomiczne. Należałoby tym obłudnym  kró­
tkowidzom kupić podręcznik historji i pom ódz 
do odgrzebania zatartego w ich pamięci faktu, 
iż to, cq przyszło na  R uś cywilizacyjnego i eu­
ropejskiego w ciągu nie trzydziestu la t istnienia 
.koltuńsko-szlacheckiej* większości sejm u gali­
cyjskiego, lecz w ciągu całych stuleci — przy­
nieśli ze sobą Polacy i tylko Pola< y. Należałoby 
tym  panom  wskazać całą kolonizacyjną działal­
ność rzeczypoopolitej, aziatalność k tóra  miała 
charakter jedynie kulturny, a nie w ynaradaw ia­
jący, należałoby im przypom nieć kom u zawdzię­
cza R uś istnienie m iast i setek osad wiejskich, 
d u d n io n y c h  i zagospodarow auych rękam i pol­
a m i . . .  . . . .

Ale naturaln ie na trybunie agitat yjnej hi- 
storja i p raw da nie m ają  nic do roboty. R oz­
ro d z i  się o urobienie podatnego mózgu chlop- 
skiego wedle recepty .p a rty jn e j" , do tego celu 
*aś każda b roń  — choćby ze stanow iska m o­
ralności najniegodziwsza — jest dobra. A re - 
Cepta .p arty jn a*  — ta  subtelniejsza recepta,

n ieujęta w statu ty , niesform ułow ana w p a ra ­
graf, sączona żywem słowem — każe nienaw i­
dzić wszystko, co polskie, nie dlatego, że jest 
dajm y na  to szlacheckiem lub burżoażyjnem , ale 
że jest w łaśnie polskiem. Jest to pew nik niczem 
zbić się nie dający, a zdobycie tego pew nika 
w form ie tak niezachwianej i konkretnej, m am y 
do zawdzięczenia nie czemu innem u, jak  osta­
tn iem u wiecowi pp. radykałów.

E lem entarna nienawiść tych przyjem nych 
Słowian do nas przebiła skorupę oDludy i 
przez usta  gorętszjch  m enerów  partyjnych wy­
strzeliła, jak  rakieta, w górę! O dtąd będziemy 
ju ż  wiedzieli, czem jest owa rzekom a walka z 
.obszarnikam i* i „burżoazją*, jak  zapatryw ać 
się na  sprytnie nałożoną m askę społecznej 
„borby* o praw a ludu... Jest ona w alką prze­
ciw polskości, najw yraźniejszą w ^wiecie, szo- 
w inistyrzną, nie przebierającą w środkach w al­
ką narodowościową, k tó ra  na  całym świecie 
zwykła budzić w atakow anym  — rów nie zde­
cydow aną i nie przebierającą w środkach 
kontrakcję. My jej nie zastosujem y jednak . Bo 
najpierw  nie będziem y nigdy identyfikować a- 
g itatorów  radykalnych i nieradykalnych, w raz z 
garstką obałam uconych chłopów, z całym ludem  
ruskim , pow tóre zaś my lud ten kocham y, u- 
w ażam y go za swój, za nasz lud i dla ładnych 
oczu p. Trylowskiego i W ityka nie wyrzecze- 
my się naszych przyrodzonych praw  do niego, 
p raw , polegających na  tem , aby pom agać m u 
w ekonom icznym  i duchowym  rozwoiu i strzedz 
przed niepow ołanym i .przyjaciółm i*.

P . W iaczesław Budzynow ski, rozkołysany 
falami swojej wym owy, zawołał na  wiecu: 
.S tre jk am i w yrzucim y Polskę z wschodniej Ga­
licji, strejk  rolniczy będzie m iotłą, k tó rą  wy­
mieciemy ztąd polską inteligencję, k tó ra  nam  
nie daje się rozwinąć, k tó ra  wnosi tu taj cywi­
lizację* .. Szanow ny panie w czerwonej koszulce! 
P an  w raz z całą sw oją czcigodną kom panją 
nie w art oczyścić bu tów  tej polskiej inteligencji, 
n a  k tó rą  się m iotasz. T o  je s t jedyna odpowiedź, 
jak ą  panu dać może ta  inteligencja polska. 
A z .m io tłą*  ostrożnie, dobry panie, bo się go­
tow a złamać na jego w łasnym  grzbiecie, oczy­
wiście — .m o ra ln y m ".

Czesi o zagranicznej polityce Austrji.
W  staroczeskiej Morawskiej Orlicy i m lo- 

dorzeskich Narodnich Listach znajdujem y okre- 
śltn ie  stanow iska Czechów wobec zagranicznej 
polityki A ustrji. T ak  pierwszy jak  i drugi organ 
s ta ra  się udow odnić, że Czesi nie są w rogam i 
tró jprzym ierza. Morawska Orlice występuje ze 
swymi poglądam i z tego powodu, ażeby hr. Ba- 
denhgo  przekonać, że polityka zagraniczna nie 
może być powodem  tego, aby rów noupraw nienia 
Słowianom  austrjackim  rząd odmawiał. Organ 
berneński pisze;

.* 'dkąd zaw arte zostało tró j przy m 'erze, 
stronnictw o narodow o-liberalne ukuło sobie z 
niego broń, którą walczy przeciw nam . Słowia­
nom . Już za rządów  hr. Taaffago piętnow ano 
praw icę m ianem  w roga trójprzym ierza, a każdy 
krok przez rzad uczyniony na  jej korzyść lub 
też korzyść narodu  czeskiego przedstaw iała p ra ­
sa n ie m ie c k a  jako  protekcję tych żywiołów, dla 
których polityka zagraniczna A ustro-W ęgier jest 
cierniem w oku.

S tarą  tę piosnkę i dzi ś jeszcze śpiewają nam  
obstrukcyjne dzienniki niemieckie, wskazując na 
to, że utrw alenie trójprzym ierza w ym aga tego 
koniecznie, aby Niemcy jako  obrońcy tró jprzy­
m ierza nie mieli przyczyn pozostaw ania w ob­
strukcji i aby ich nie usuw ano od wpływ u na 
politykę zagraniczną.

„Cel Niemców jes t tu taj p rzejrzystym ; atoli 
jesteśm y zdania, że w dzisiejszej dobie naduży 
wanie w takich celach tró jprzym ierza jest ana­
chronizm em  taktycznym . Co dawniej na  umysły 
dzia ła ło , dziś znaczenia nie ma żadnego. S to­
sunki zmieniły się dość radykalnie , a nie wi­
dzieć tego , znaczyłoby ignorow ać całkiem wy­
padki dwóch lat ostatnich.

„Petersburska wizyta naszego m onarchy była 
dla całego św iata oczywistym dowodem , że daw ­
niejsze naprężenie pom iędzy Rosją a A ustrją  
znikło, a zam iast niego zapanow ała zgoda, k tóra  
w polityce wschodniej niejednokrotnie już zo­
stała zadokum entow aną. Zgoda ta  stępiła ostrze 
trójprzym ierza skierowanego przeciwko Słowia­
nom  , a jeżeli dzisiaj obstrukejoniści niemieccy 
w zagranicznej polityce naszego państw a widzą 
rzecz dla nich pożądaną, to polityka ta, dla nas 
Słowian nie może być pow odem  jakichkolwiek 
obaw, ponieważ pewne im ponderabilja  tró jnrzy- 
m ierza zrównoważone zostały im ponderabiljam i 
zgody naszej z Rosją. Dobre stosunki utrzym y­
wane przez Rosję z N iem cam i, m ają  dla n a ­
szego państw a t a tą  sam ą doniosłość, jak  przy­
jaźń niemiecka.

.N adużyw anie zaś w celach agitacyjnych 
trójprzym ierza przeciw nam  z tem  większą sta ­
nowczością odrzucam y, ponieważ jesteśm y prze­
świadczeni , że w ew nętrzne stosunki państw a 
naszego nie mogą być zawisłymi od chwilo­
wych prądów  polityki zagranicznej, oraz że sto­
sunki te wówczas najlepiej zostaną uporządko­
wane, gdy rząd w polityce w ew nętrznej wzglę­
du na zagranicę mieć nie będzie. T ak  sam o i 
polityka zagraniczna nie może b>ć zawisłą od 
prądów  w polityce w ew nętrznej, ale zawsze musi 
mieć la  oku dobro całości. Na tem zależy zaś 
narodowi czeskiemu w tym sam ym  stopniu, co 
każdej innej narodow ości austrjackiej, jeżeli nie 
jeszcze więcej*.

Narodni L isty  znalazły sposobność do w y­
rażenia swego zapatryw ania a a  zew nętrzną po­
litykę mor archu  przy okazji całego szeregu 
artykułów  St. Pietiersburs kich Wiedomosti, które 
tenże dziennik umieścił o Czechach.

W ^ednym z nich je s t m o w a o stosunku 
Czechów do trójprzym ierza. Dziennik rosyjski 
uw aża ostatnie rozporządzenia językowe za na­
stępstw o polityki zewnętrznej i sądzi, że hr. 
Badeni dla pozyskania sobie sym patji Rosji 
czyni Słow ianom  austrjackim  ustępstw a, który 
pewnie dla tró jprzym ierza więcej m ają  sym patji, 
aniżeli dla Niemiec.

O rgan młodoczeski dziennikowi rosyjskiem u 
o d p o w iad a :

.A u to r  rosyjski grubo się myli, jeżeli są ­
dzi, że A u sirja  dla Niemiec nie zachowa wier­
ności. R ozporządzenia językowe wydane zostały 
nie dlatego, że R osja i F rancja  się połączyły, 
nie z obaw y lub sym patji dla Rosji, lecz z re­
spektu przed Czechami sam ym i. R ząd spostrzegł, 
że przewagi języka niemieckiego nie da się 
u trzym ać, więc rozporządzenia wydał.

Także organ czeski czyni zastrzeżenia co

do pretensji dziennika rosyjskiego, którem u się 
wydaje, że wpływ Rosji jest już tak  silnym, 
że naw et rozporządzenia językowe m ają  Czesi 
Rosji do zawdzięczenia. C harakterystycznem  
w artykułach dziennika petersbursk iego  o Cze­
chach jest i to, że Czechów nie nazyw a .b raćm i*  
lecz tylko „pokrewnym i*, rzekom o dla tego, iż 
ów w yraz .bracia*  w zastosowaniu do Sło­
w ian sta ł się w Rosji niepopularnym  i to odtąd, 
odkąd Serbowie i Bułgarzy odpłacili się Rosji 
czai ną  niew dzięcznością!

Żydzi w społeczeństwie.
I.

Zadajm y sobie na wstępie pytanie, jakie 
stanow isko zajm ują obecnie żydzi w zachodniej 
E uropie?... Kogóż bowiem nie uderzy fakt. że 
żydzi bez w ojska i broni, bez pracy i zasług 
obywatelskich, bez nadzwyczajnych wysiłków i 
ofiar naw et opanować zdołali całą niem al za­
chodnią E uropę i zająć wszędzie najw ybitn iej­
sze stanow iska...

Oprócz olbrzym ich kapitałów  w złocie i 
papierach w artościowych posiadają oni aż n a ­
zbyt wielki — niestety — procent p rzedstaw i­
cieli swoich w uniw ersytetach i parlam entach 
zachodniej Europy. W  ich rękach znajduje się 
większa część prasj zachodnio-europejskiej... Oni 
to w wielu bardzo wypa Ikaeh stanow ią dziś opi- 
n ję  publiczną i nam , katol kom, narzucają  swe 
żydowskie zasady, a nasze dzieci w ychow ują 
w swoich liberalno-bezw yznaniow ych szkołach, 
z których, tak niedawno jeszcze, wyrzucali krzy­
że. obrazy, krucyfiksy i wszystko, co w jakikol­
wiek sposób mogło im  przypom inać C hry­
stusa

Zorganizowani jak  jedna, wielka, potężna 
arm ja, stanow ią oni siłę, przed k tó rą  drżą nie- 
tylko biedacy i prostaczkowie, ale i ukorono­
wane głowy schylają pokornie swe czoła!... Że 
zachodnia E uropa została wprosi zaw ojow aną 
przez żydów, najlepszym dowodem  fakt, iż naj­
potężniejsze naw et jej państw a bez zezwolenia 
wiedeńskiego lub paryskiego R otszylda nie m o­
gą wydawać wojny, zaw ierać pokoju, a naw et 
traktow ać i układać się między s o b ą !... Czyż nie 
w ym owne to fafeta?...

Cóż potężniejszego nad  religję C hrystusa? 
Cóż silniejszego nad te wzniosłe, szczytne ideały 
kościoła katolickiego, k tó re  w średnich wiekach 
całe setki tysięcy ludzi poryw ały nieraz do bo­
haterstw a i walki za Grób Zbawiciela?...

A jed n ak ?  — Jednak żydzi przez swoje 
liberalno-kosm opolityczne wpływy, przez swoje 
bezwyznaniowe szkoły, niem oralne gazety i ze­
psute książki, potrafili podkopać i tę tw ierdzę, 
zdołali w strząsnąć i tym  gm achem !...

Komuż nie w iadom o, że kwesłja  religijna 
stoi dziś najczęściej na  drugim , że już nie po­
wiem na ostatnim  planie..., że dziś dość być „ p o ­
r z ą d n y m  c z ł o w i e k i e m *  i nie wchodzić 
w kolizję z sądem , aby w społeczeństwie za­
służyć na m iano dobrego obyw atela kraju i 
rzetelnego p a trjo tę?

Komuż nie w iadom o, że naw et młodzież 
nasza nie tyle myśli dziś o ideałach, co o pie­
niądzach i zabawach... Że — jak  to ktoś tra ­
fnie powiedział — ludzie cierpią dziś na roz­
miękczenie, począwszy od mózgu, a skończywszy

na p ię tach? ... Cóż dziwnego, że tacy ludzit nie 
wstydzą się b ra tać  z żydami, a sam i poczytują 
sobie naw et za honor, że m ąją  szwagrów i te­
ściów żydów!

Kosmopolityzm, liberalizm, wreszcie rozpusta 
i cynizm po wielkich m iastach przeniknęły t ik  
Europejczyków, że zniszczyły w nich nietylko 
religję i patrjotyzm , ale najprostsze nawet po­
czucie przyzwoitości i rozsądku! Dowodem 
sceny, jak ie  się działy niedaw no w parlamencie 
wiedeńskim  podczas zainaugurow anej przez li- 
beralno-żydow ską partję  . o b s t r u k c j i *  parla­
m entarnej.

Jestto  bez w ątpienia wym ow ny dowód, do 
czego prow adzą nas żydzi i ich liberalni to­
warzysze, a l e  n a j s i l n i e j s z y m  i n a j s t r a ­
s z n i e j s z y m  c i o s e m ,  j a k i  ż y d z i  z a d a l i  
E u r o p e j c z y k o m ,  j e s t  s f a ł s z o w a n i e  z a ­
s a d n i c z y c h  p o j ę ć  w o l n o ś c i  i r ó w n o -  
u p r a w n i e n i a ,  k tóre  pociągnęło za sobą ró­
w noupraw nienie żydów z katolikam i, szczyl 
głupoty i idjotyzm u ze strony  praw odaw ców  
europejskich!... Słow a te  w ym agają pewnego 
wyjaśnienia. Dopóki człowiek posiada zasadn:cze 
pojęcia rozum ow ania, dopóty możliwa z m m  
jes t dysputa i choćby sto razy był or. w  błę­
dzie, zawsze przecież m ożna go jeszcze na  p ro ­
stą  drogę sprowadzić. Skoro iednak człowiek 
raz doidzie do przekonania, że czarny kolor 
rów na się białem u (względnie 5 centów  gulde­
now i), a złoto tyleż w arto , co żelazo — ustaje 
w tedy dla metro możliwość dalszej dysputy i 
porozum iew ania się z ludźmi myślącymi. Czło­
wiek ten prędzej czy później skończyć m us. na 
obłąkanie

Otóż w takiem to literalnie położeniu znaj­
duje się dziś bardzo — niestety — wielu Eu­
ropejczyków : liberalizm przewrócił dzis w gło­
wie zasadnicze pojęcia wolności i rów noupra­
wnienia, co spow odow ało ogólny dziś niemal 
nieład i rozstrój w społeczeństwach europej 
skich...

Gdzież — p jta m  — więcej jest wolności 
niż w Ameryce, a przecież i tam wykluczono 
Mormonów ze związku za ich wielożeństwo, 
jako przeciwne zasadniczym pojęciom chrześcja- 
nizmu, pom im o ich niezaprzeczonych zalet spo­
łecznych i wysokiego rozwoju ekonomicznego.

Nigdzie również nie jesl tak cenioną rów ­
ność, ja k  w A m eryce, a i Lam pi-eeież C hiń­
czykom zabroniono się osiedlać w kraju, widząc 
w nich niebezpiecznych konkurentów  dla siebie. 
Oto zdrowe pojęcie wolności i równości, Inaczej 
zupełnie w Europie Zachodniej. Rów ność i wol­
ność pojęto tu  bezwzględnie w tem  leży 'a s  
błąd. W  imię bezwzględnej rów ności wszystkich 
wobec praw a we F ra n g  i kleryków i księży na­
w et pow ołują do służLv wojskowej, a w Austr. 
żydom powierzają, posady nauczycieli w Katoli­
ckich szkołaih i zakładach!...

W imię takiej że bezwzględnej wolności, 
w parlam entach europejskich wolno zachowy­
wać się, jak  w karczmie, wolno rządowi gw ał­
cić nąjkardynalniejze przykazania boskie, r aka- 
zując podw ładnym  urzędow eć w niedziele i świę­
ta , wolno młodzieży niszczyć zdrowie i siły swoje 
na  rozpuście... Jednem  słow em ; wolność zupeł­
na  — bezwzględna — niczem nieograniczona ..

Oto ja k  pojęła dzisiejsza E uropa w znacz­
nej swojej części ten największy i najszczytniej- 
sz} przywilej rodzaju ludzkiego.

!! Czas o m  ir : u

na

D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który k osztu je:

l a  L w ow ie: N r e r * zł. 4.50 ct. 
miesięcznie , zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

l  m o w ia c ii:  a s a : £  s
Zarazem należy odnow ić przedj»łal na

„BLUSZCZ"
Wo T w n w i o 1 kwartalnie, zł. 150  ct. 
HU LWU WID. miesięcznie.

Na prowincji: s s j ł
Zł. —-50 Ct.

zł. 2-40 ct. 
zł. —-80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cezie.

Bem i P e t ó f i
(Wspomnienie z roku 1849.)

, , ,  ~~ Gnaliśmy tego strasznego człowieka, 
} ry  "ee oręża rozpędzał całe szwadrony i ra- 

** we' okiem, wobec którego topniały kule i 
jn yka ły  kartacze, znaliśm y jenerała Bema. 
Wojna była jego żywiołem. M ia ł ją  we krwi. 
~am wśród gradu kul zdawał się być ożywio­
nym wesołym, jow ialnym . Niebezpieczeństwo 
Pobudzało go do wesołości...

Tem i słowy s z a r a k i  eryzowal naszego w o- 
aza wielki mvśliciel francuski, Michelet. w swej 
^gendzie kościuszkowskiej i każdy bezstronny 
“^iadek cz jnów  wojennych Bem a przyznać m u- 
?*» że określenie rzeczone jego osobistości nie 

yjo ani paradoksem , ani też tem bardziej p0- 
filebnym panegirykiem . Bo też w ojnę we krw i 

^Ja ł ów niespożyty szermierz za spraw ę wolno- 
?>. którego piersi nie pokryw ały barw ne w stę- 

■ * złociste ordery, jakim i błyszczeć zwykli
erne królów  sługi, lecz żołnierze zwali go na 
ach bitew  — ojcem. Urodzony w dniu czter- 

lia ym n-arca 1794 roku w T arnow ie Zacha­
r a /  ^ o j g a  imion Bem wcześnie rozpo-
fok zawód w ojenny, gdyż w piętnastym  
3je V ^ycia widzimy go w warszawskim  korpu- 
bierr a^ etów. Jako podporucznik konnej artylerji 
*kie,e  urtział w p am ię tny  w ypraw ie napoleoń- 

*ZVż na Moskw« * ozdobiony za waleczność 
do a eal . 1 AU honorow ej, w stępuje jako  kapitan 

Królestw a kongresowego. Ale sam o- 
żeluj w- ks‘§c>a K onstantego zniewoliła tego 

Za z krw i i kości do rzucenia szeregów.

Prześladow any, więziony nawet, doczekał się w 
końcu chwili, gdy otrzymawszy dymisję, mógł 
odetchnąć sw obodniej w Galicji, skąd wszakże 
na  pierw szą wieść o pow staniu listopadow em  
pospieszył Bem do W arszawy, gdzie mu pow ie­
rzono dowództwo jednej baterji konnei z rangą 
m ajora. W  m orderczym  boju pod Iganiam i zdo­
był sobie stopień podpułkow nika, a w pam ię- 
tnem  spotkaniu pod O strołęką śm iał j szarżą 
artylerji pow strzym ał nap ó r przeważnych sił 
Dybicza. usiłujących po całodziennym boju zgnieść 
w śmiertelnym uścisku szczupłe zastępy nasze. 
Mianowany na polu bitwy pułkownikiem, 
otrzym ał Bem niebawem  dowództwo artylerji 
całej arm ji narodow ej i niejednokrotnie w łonie 
rządu noszono się z m yślą ofiarow ania mu 
buław y naczelnego wodza. Jako jen e ra ł a rty ­
lerji miał powierzoną obronę pierw szej linji 
szańców wai szawskich, .acz brak  wspólnego 
działania w śród wodzów poszczególnych od­
działów, broniących stolicy, brak dostatecznych 
przygotow ań do odparcia ataku nieprzyjaciel­
skiego i w ynikłe ztąd zamięszanie podczas w al­
ki spraw iły, iż nie zużytkowano wszystkich sił, 
jakie m iano pod ręką dla odw rócenia katastro ­
fy- Mimo upaaku  W oli zabczal się Bem do tej 
szczupłej garstk ' jenerałów , którzy nie chcieli 
słyszeć o kapitulacji stolicy, a naw et po opu- 
szczfniu W arszaw y pragnęli przenieść walkę na 
lewy brzeg W isły. Niestety większość j.ineralicji 
me przychyliła się do tej myśli, ratującej przy- 
i .Oj uniej honor narodow ego oręża, więc po 
złożeniu b^oni pod B rodnicą zajął się Bem lo­
sem wszystkich wojskowych, udających się do 
Francji i za jego staraniem  przew ażna część 
wychodźców, pozbaw iona wszelkich środków  
m aterjalnych, znalazła się n a  gościnnej ziemi

francuskiej. Em igracja, podzielona na  swarliwe 
obozy i kotei-je, niejednokrotni; płaciła m u ka­
mieniem za chleb, szkalując dobrą sław ę Be­
ma, podejrzyw ając naw et szczerość jego patrjo - 
tycznych zam iarów . Mimo to, gdy godzina 
czvnu wybiła, jen era ł nasz znalazł się w kraju, 
ofiarując sw ą szpadę spraw ie wolności. W idzi­
m y go w lecie 1848 roku zwykłym szeregow­
cem lwowskiej gw ardji narodow ej, gdyż przy­
jęcia wyższego stopnia odm ówił siary  żołnierz, 
spodziewając się w głębi ducha, iż uda  m u się 
zachęcić młodzież galicyjską do rozwinęcia sztan­
daru  rew olucyjnego. Gdy ta  nadzieja zawiodła, 
spieszy Bem do W iednia, by objąć k ierunek  
działań strategicznych w oblężonej przez wojska 
kam arylli stolicy. I tym  razem  omylił się, licząc 
na  bitność ludu wiedeńskiego, który nie mógł 
dotrzym ać placu regularnem u żołnierzowi i w 
chwili, gdy reakcja zapanow ać miała ponownie 
w rezydencji m onarszej, znikł Bem bez śladu, 
by przedarłszy się przez kordony wojskowe, 
pojawić się w Preszburgu, gdzie chwilowo b a ­
wił Kossuth.

Przyjęto go z o tw artem i rękam i. Noszono 
się naw et z zam iarem  ofiarow ania Bemowi n a ­
czelnej buław y, ale nieszczęsne sw ary w łonie 
polskiego w ychodźtw a, grom adzącego się pod­
ówczas w B udap tszc:e, udarem niły myśl tę, tyle 
szczęśliwą dla spraw y wolności obu narodu  w. 
Rząd węgierski , powierzył zatem  naszem u w o­
dzowi posterunek stracony, którego nikt objąć 
nic chciał — dowództwo naczelne arm ji sied­
miogrodzkiej , liczącej niespełna trzynaście ty­
sięcy żołnierza, świeżo zaciężnego i źle uzbro­
jonego. K om uś ten zdem oralizow any ciągłemi 
porażkam i, cudem ledwo trzym ał się na  samej 
kraw ęd i S iedm iogrodu , w ypierany przez trzy-

dziestotvsięczną arm ję Puchnera i niezliczoną 
ilość drużyn wołoski! h. Z całego kra ju  już ty l­
ko sześć wsi bvło w posiadaniu wojsk narodo­
wych. A jednak  w przeciągu szesciu miesięcy 
odzyskał wódz polski cały Siedmiogród, stał się 
bożyszczem dla swych żołnierzy, którzy po 
względem odwagi i wyrobienia militarnego za­
słynęli niebawem  wśród wszystkich wojsk po­
wstańczych. , -

i  razu przyjęto Bema z pewnem niedowie­
rzaniem  , ale już pierwsze jeg .0 zetknięcie się 
z oficeram i korpusu siedmiogronz -ego , którzy 
m u się przedstawili w Szilagy Som lyo, w zbu­
dził w śród nich zauianie do nowego zw.erzch-
nika. , „

— Panow ie! — rzeki do zgrom adzonych 
jenera ł. — Żądam nieograniczonego posłuszeń­
stw a. Kto słuchać nie będ z ie , zostanie roz­
strzelany. Nagradza^, jak  i karać będę. Może­
cie odstąpić...

Uczuliśmy — opowiada w swych w spom nie­
niach jenera ł Jan Czetz, szef sztabu Bem a — iż 
m am y do czynienia z żołnierzem doświadczonym , 
k tóry  nie um ie żartować. To poszanow anie zwię­
kszało się z zauiani im na widok nieustającej, ol­
brzym iej rzec m ożna czynności tego schorzałego 
starca. Polubiliśmy niebaw em  tego szczególniej­
szego człow ieka, s gdy nas popchnął z Nagy 
Banya do Dees i jak  błyskawica zdobył Koło- 
szw ar, zyskał całą ufność bez granic i serca 
nasze. Każde jego słowo było nam  św ięte, a 
roztrząsania lub uwagi nad niem poczytywaliśmy 
za występek....

Surow y w służbie, każde uchybienie ka­
rzący ostro, był Bem przykładem  najwyższego, 
poświęcenia dla żołnierzy. Ni raz  zdarzało się,

dżiny w chacie, przepełnionej żołnierzam i, zry­
wał się w ród nocy do pracy, przeglądał m apy 
i raporty , sam w łasnoręczne pisał w ażniejsze 
rozkazy. W ym agał wiele od podw ładnych, ale 
też po każdym  nużącym  pocn o d zie , po 
każdej zwycięzkiej bitwie, nie szczędził aw ansów  
dla oficerów i dodatków  do żołdu dla wojska. 
Mógł też wymagać, czego chciał i wszj stko było 
spełnione. ’1 iłnicrz szedł za nim  śmiało w ogień, 
gdyż widział wodza zawsze na czele a taku ją­
cych. ostatniego w odwrocie. Zam knięty w so­
bie, nigdy nie zwoływał rady  wojennej i tylko 
od czasu do czasu zw racał się do Czetźa z żą­
daniem  inform acji co do właściwości te renu . 
T a  wyłączność Bem a jako wodza, wzmacniała 
jeszcze, rzec można, pow agę jego wobec oto 
czenia. O tajem nicy, jak ą  zwykł by ł jenera ł 
otaczać swe plany, świadczy najlepiej następu­
jący epizod. Zagadniony w  Sch&ssburgu przez 
jednego z wyższych, sztabowych oficerów, co 
czynić zamierza, zapytał go Bem ?

— Umiesz pan  milczeć?
— T ak — brzm iała odpowiedź.
— I ja  także — dodał Bem, uryw ając 

z ironicznym  na ustach uśm iechem  dalsza 
rozmowę.

Jego sztab m iał osobny stół, jen era ł zwy­
kle sam  jadał. Ubiór Bema i ekwipaż bvly 
nadzwyczaj proste. Lubił je  nak, aby o i  cza­
jący go okazale występowa!1 i jako  człcwii k 
odznaczał się nadzw yczajną uczynnością. Ze 
znacznej płacy, wyznaczonej m u przez rząd, nie 
zachował ani grosza dla siebie, lecz wszystko 
rozdaw ał między żołnierzy i wieśniaków, do­
starczających podwód. W ątły na  pozór, posia­
dał w rzeczywistości żelazny organizm , zahar­
tow any na wszelkie trudy. Z trzem a o tw artem i
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A kto  ich tego nauczył? Kto w parł w Eu­
ropejczyków te zasady?

Z pew nością nie katolicy, bo dla tych po­
ję ta  w ten  sposób wolność jest, poprostu  m ó­
wiąc, grzechem .

W ięc któż ? C i , którym  podobny obłęd i 
zidj ocenie katolików  potrzebnem  było do prze­
prow adzenia ich ohydnych celów i uzyskania 
rów noupraw nienia z tym i, których oni jak  owce 
strzydz i wyzyskiwać odtąd  mieli.

Prawdzie.

Z prowincji.
Sambor 19. września. (Jubileusz.) W  tu ­

tejszym  kościele B ernardynów  odbyła się dzisiaj 
uroczystość 50-letniego jubileuszu kapłańskiego 
ks. Justyna Szaflarskiego, byłego prow incjała 
zakonu 0 0 .  B ernardynów , oraz obecnego gw ar- 
d jana  klasztoru tutejszego. Ks. Justyn  Szaflarski 
znany jest w  szerokich kolach kraju naszego; 
to  też jubileusz jego odbył się przy nadzw y­
czajnym udziale kapłanów  z całego k raju , dy- 
dnitarzy rządow ych i autonom icznych, oraz lu­
dności miejscowej. Kościół literalnie był prze­
pełniony. Przy nabożeństw ie asystow ali jubilatow i 
przyjaciele jego z zakonu, a kazanie wygłosił 
z niezwykłą w erw ą ks. S tefan Podw orski, 
gw ard jan  z A lwerni. Podczas uczty jubileuszo­
wej, w której b rali udział najw ybitniejsi przed­
stawiciele tutejszych władz, duchow ieństw a i oko­
licznego obyw atelstw a, wreszcie rodzina jubilata, 
wznoszono liczne toasty, których tem atem  prze­
ważnie były zasługi jubilata. Szereg ich rozpo­
czął ks. p ra ła t D ornw ald, a  koroną ich był to ­
as t tutejszego starosty  p. Kieszkowskiego .k o ­
chajm y się* z bardzo pięknem , lekkiem zabar­
wieniem politycznem. B .

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23. września.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.

W oknie naszej administracji wystawione są 
trzy szkice, zdjęte na miejscu w Pawłowie przez 
znanego artystę-rześbiarza p. Juljana Markowskiego. 
Jeden z tych szkiców przedstawia dom Kornela 
Ujejskiego, drugi — pokój, w którym umarł poeta, 
a trzeci miejsce jego wiecznego spoczynku.

t  Karol Bendl, jeden z najwybitniejszych kom­
pozytorów czeskich, zmarł w d. 20. bm. w Pradze 
po długich uporczywych cierpieniach w 59 r. życia. 
Zmarły był właściwym twórcą narodowej opery cze­
skiej, a pierwszy jego utwór pt. Leila  (libretto El. 
Krasnohorskiej) wystawiony w r. 1868. miał ogromne 
powodzenie. Z późniejszych oper Bendła cieszyły się 
wielkim sukcesem zwłaszcza: Brełislav a J itka  
i Stary żenich, (ta ostatnia komiczna, w stylu 
Sprzedanej narzeczonej Smetany), Cernohorci 
(rzecz nagrodzona na konkursie ex re otwarcia 
Narodn. Dioadla), wreszcie wyborna operetka 
Indicka princezna. Oprócz muzyki operowej, upra­
wiał Bendl również koncertową i kościelną i pozo­
stawił w każdym z tych działów obfity plon pracy 
swojej. Wszystkie utwory jego charakteryzuje wielka 
siła dramatyczna i chwytająca a serce melodyjność. 
Muzyka czeska straciła w Bendlu pierwszorzędnego 
twórcę.

Kalendarz. Czwartek (23 .): Tekli p. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 54, zachód o godzinie 
5. minut 49.

O Stanie zdrowia JEm. ks. kardynała' Sem- 
bratowicza otrzymaliśmy następujący komunikat:

W płucu prawem rozdzielenie nacieku postę­
puje , — w płucu lewem sprawa zapalna jeszcze 
trwa. Ciepłota wieczorem 37 '5 , rano 37 3 C. Tę­
tno 78. Stan sil lepszy.

Prof. dr. Gluziński. Prof. dr. Rydygier.
Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianował przy tymże sądzie 
krajowym wyższym oficjała rachunkowego Igna­
cego Kudlińskiego rewidentem rachunkowym, 
asystenta rachunkowego Mieczysława Piotrowskiego 
oficjałem rachunkowym, a praktykanta rachun­
kowego Józefa Tobiczyka asystentem rachunko­
wym.

Setna rocznica mickiewiczowska. Komisja
odczytowa, wybrana na ogólnem zbraniu komitetu
mickiewiczowskiego, urządzającego obchód ku czci
poety w setną rocznicę jego urodzin (1798), ukon­
stytuowała się i wybrała przewodniczącym prof. dr. 
Leonarda P i ę t a k a ,  zastępcą przewodu, dyrektora 
Franciszka P r ó c h n i c  k i e  go, sekretarzem dr. Kon­
stantego W o j c i e c h o w s k i e g o .  Zarazem uchwalili 
zebrani zaprosić do współudziału w pracy instytucje, 
mające cele pokrewne i odpowiednie osoby ze Lwowa.

100.0001 Wczoraj wpisano do inwentarza 
książek zakładu nar. im. Ossolińskich s t u t y s i ą -  
c z n ą  książkę. Los padl na dziełko p. t. „Mowy 
Leszka Dunina Borkowskiego*, wydane przez Sta­
nisława Schnur-Peplowskiego w roku bieżącym.

Samobójstwo. Onegdajszej nocy odebrał sobie 
życie Władysław Lawal Gamil , były nadporucznik 
ułanów. Desperat był od kilku lat sparaliżowany, 
a nie mając nadziei wyleczenia się , wymierzył lufę 
w skroń i w kilka minut żyć przestał. Liczył lat 
czterdz eści.

Nagła śmierć zaskoczyła onegdaj wieczorem 
w Brzuchowicach inspektora administracji podatków 
ze Lwowa, BraudsUittera. Przyczyną śmierci był atak 
apoplektyczny.

Sprytni „towarzysze". Czytamy w Grzmo­
cie: Na jakie sposoby biorą się „towarzysze*, aby 
z biednego ludu wycisnąć ciężko zapracowany grosz, 
świadczy bardzo wymownie taktyka dwóch ajentów 
maszyn rolniczych, z których jeden mieszka w Kra­
kowie, a drugi w Tarnowie. Krakowski „towarzysz" 
Karcz i szynkarz Oprych z Tamowa udają się na 
wieś między chłopów, rozpowiadają im o szczęściu 
i dobrobycie, który mają stworzyć socjaliści, a gdy 
zaciekawieni chłopkowie zaczną pogawędkę, sprytni 
ajenci nieznacznie wspominają o swych sieczkar­
niach. Chłopi, nie przeczuwając pułapki, pytają o 
owe maszynki, mówiąc, że przydałyby się im także. 
„Towarzysze* podchwytują słowa i chłop ni stąd 
ni zowąd w kilka dni ofrzymuje zawiadomienie, że 
na jego rachunek wysiano sieczkarnię. Podobne wy­
padki zdarzyły się ostatnimi czasy w okolicy Tarno­
pola. Dopiero żandarmerja położyła kres tej działal­
ności „towarzyszy*, zabrawszy im sporą liczbę 
egzemplarzy pism socjalistycznych.

Wspaniałomyślny władca Abissynji, negus Me- 
nelik, obdarzył ks. Bismarcka w. kizyżem gwiazdy 
Etjopji. Donosi o tem hamburski organ ekskanclerza.

0 30 krajcarÓW długu zaskarżył w Jaśle je­
den tamtejszych lichwiarzy żydowskich biedną cha- 
łupniczkę Reginę Fąfrowicz, namnożył kosztów są­
dowych w kwocie 9 zł i obecnie za tę należytość 
wystawił jej chałupę na licytację. l l ’y’a de juyes 
a Ja s io !

Koronacja w Pradze. W Krzeczkowicach na 
Morawie odbyło się onegdaj pod gołem niebem ze­
branie, w którem wzięło udział około 10.000 osób. 
Powzięto rezolucję, wyliczającą wszystkie żądania 
morawskich Czechów z dziedziny politycznej, naro­
dowej, cywilizacyjnej i ekonomicznej. Pod koniec 
obrad na wniosek pos. Pokornego uchwalono wy­
słać adres hołdowniczy do cesarza z prośbą, by 
przy sposobności 50-letniego jubileuszu rządów ka­
zał się koronować w Pradze królem czeskim.

Zmiana własności. P. Stanisław Bogdanowicz, 
właściciel dóbr na Podolu, nabył od spadkobierców 
ś. p. Doliniańskiego w powiecie gródeckim dobra 
Doliniany, za cenę pięćkroć stotysięcy koron.

Pożar w parku Jordana. W poniedziałek 
wieczorem paliło się w krakowskim parku Jordana. 
Gdy straż pożarna przybyła na miejsce, zastała pa 
wilon główny już cały w płomieniach. Budynek dre­
wniany palił się jak pochodnia. O jego ocaleniu nie 
można było myśleć, starano się więc przedewszystkiem 
zabezpieczyć od pożaru pawilon dla orkiestry, a 
drzewa, stojące około ogarniętego płomieniem bu­
dynku, od uszkodzenia. Pawilon runął wkrótce i 
zgorzał do szczętu. Mieszcząca się w nim mleczar­
nia p. Dobrzyńskiej, sala gimnastyczna, szatnia, 
wielkie zapasy rekwizytów i przyrządów gimnasty­
cznych, mundurów dla chłopców, padły ofiarą roz­
szalałego żywiołu. Wśród płomieni widać było stosy 
garnków, talerzy, garderoby i t. p. Szkody, jakie 
poniósł twórca parku, są bardzo wielkie. Budynek 
był ubezpieczony. Powód pożaru niewiadomy. 
Stwierdzono, że do godz. J/a 6 popołudniu w saii 
gimnastycznej odbywały się ćwiczenia dwóch pluto­
nów chłopców w obecności dra Jordana. O godz. 7. 
zamknięto budynek, a już około 8. dozorca parku 
z mieszkania swego obok wejścia do parku dostrzegł 
płomień na budynku i mniemał, że pali się na Czar­
nej Wsi. Od pożaru biła ogromna łuna, a gęste 
snopy iskier szły na Czarną Wieś. Straż pożarna 
nad zupelnem ugaszeniem ognia pracowała do pół­
nocy.

Kolej elektryczna z Podgórza do Wieliczki.
W  Krakowie krążą pogłoski, że firma ż y d o w s k a  
Lindenheim i spółka otrzymać miała koncesję na 
wstępne roboty koło budowy kolei elektrycznej mię­
dzy Podgórzem a Wieliczką.

Jesiotra długości 2 metrów, wagi 82 klgr., 
wyłowiono i zabito w Wisłoku pod Czarną, koło 
Łańcuta.

Kongres akuszerek, zwołany przez „Stowa­
rzyszenie akuszerek* w Wiedniu, odbędzie się tamże 
w d. 24. i 25. bm. Celem jego — jak donoszą 
pisma niemieckie — będzie wyczerpujące omówienie 
mnóstwa spraw zawodowych i postanowienia wspól­
nych kroków do rządu, gwoli usunięcia wielu krzywd, 
tym pracownicom dzisiaj zadawanych. Porządek 
dzienny obrad zawiera następujące punkty : 1. Sta­
nowisko akuszerek ongi, dzisiaj i w przyszłości ; 
2. ochrona społecznego ich stanowiska; 3. kwestja 
desinfekcji (dostarczania środków dcsinfekcyjnych 
przez gminy); 4. kwestja hononarjów; 5. dalsze 
kształcenie się akuszerek; 6. nowe przepisy słu­
żbowe.

Król francuski w Kazaniu! taka wieść roze­
szła się w Kazaniu. Jak opowiada Wołzsk. Wiestn., 
wiadomość o wizycie petersburskiej p. Faure, skom-

binowana z równoczesnym przyjazdem do Kazania 
członków geologicznego kongresu, ściągnęła tam 
wielkie masy ludu, wśród którego rozeszła się wieść, 
że król francuski do Kazania zjeżdża. Niezliczone 
tłumy oczekiwały na placu Teatralnym ukazania się 
„króla* i powitały entuzjastycznymi okrzykami geo­
logów, zdziwionych, że w prostym ludzie takie znal- 
dują uznanie swych naukowych zasług. Rozczarowa­
nie było wielkie, gdy wyszła na jaw pomyłka i 
tłumy rozeszły się, pozostawiając profesorów w spo­
koju i ciszy.

Ulgi. Gazeta W arszawska  donosi, iż wykład 
języka polskiego w gimnazjach warszawskich włą­
czony został w rozpoczynającym się obecie roku 
szkolnym do godzin, objętych planem nauki, tj. 
że wykłady języka polskiego będą się odbywały w 
godzinach od 9. do 3. popołudniu. W poprzednich 
latach język polski wykładany był, jako przedmiot 
nieobowiązkowy, po za godzinami obowiązkowemi, 
a więc albo od 8. do 9. rano, albo też po 3. 
popołudniu, co stanowiło niemałe utrudnienie dla 
uczniów w uczęszczaniu na lekcje języka ojczystego.

Obok tej ważnej zmiany dzienniki warszawskie 
zaznaczają jeszcze jednę drobną zmianę, godną za­
notowania. Inspektor szkół prywatnych miasta War­
szawy w rozesłanym do prywatnych zakładów nau­
kowych wykazie podręczników szkolnych, jakie mają 
być używane, nie pomieścił t. zw. „Wypisów pol­
skich* Dubrowskiego, ułożonych do wykładu języka 
polskiego po rosyjsku, a zarazem kaleczących nie­
miłosiernie język polski i obrażających polskie uczu­
cia niegodziwie dobraną treścią.

Peterb. Wiedomosti ogłaszają zaś okólnik 
ministra oświaty, który znosi w szkołach wspólną 
modlitwę rosyjską przed rozpoczęciem lekcyj i na­
kazuje, aby w t. zw. dni galowe uczniowie uczęszczali 
na nabożeństwa nie wszyscy do cerkwi prawosła­
wnej, lecz do kościołów tego wyznania, do którego 
należą.

Zmiana Własności. Hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki sprzedał swe dobra Tarnawatka, w gubernji 
lubelskiej, mające 12.600 morgów obszaru Tadeu­
szowi hr. Miączyńskiemu za 665.000 rubli.

Aresztowanie hrabiny Schmettow. Od 2 ty­
godni bawiła w Krakowie hrabina Matylda Schmettow, 
licząca lat 60, z Berlina, wraz z towarzyszem swo­
im Wilhelmem Karolem Martizem, 25 lat liczącym, 
b. członkiem armji zbawienia, obecnie czeladnikiem 
rzeźniczym, również z Berlina pochodzącym. Para 
ta zamieszkała w hotelu Union. Policja tutejsza oto­
czyła ją  swoją opieką, a następnie aresztowała. Po 
aresztowaniu wyszły na jaw ciekawe szczegóły. Hra­
bina Matylda Schmettow ma za sobą burzliwą prze­
szłość; w Wiedniu i Peszcie występowała jako oska­
rżona w sensacyjnych procesach, które zakończyły 
się jej zasądzeniem. Ostatecznie po różnych przej­
ściach powróciła do Berlina i tu zakochała się w 
25-letnim Martizu. Nie mając środków do życia, hr. 
Schmettow i jej kochanek postanowili wyzyskać sen­
sację i przy pomocy publicznych występów żyć z cie 
kawości ludzkiej. Para puściła się w drogę i za­
trzymała się w Wrocławiu i Blankenbergu. W mia­
stach tych hr. Schmettow rozgłaszała, że ona i jej 
dwie córki dadzą koncert. Naturalnie budziło to pe­
wną sensację, że na scenie jakiejś restauracji zjawi 
się prawdziwa hrabina Schmettow z córkami i ludzie 
kupowali z góry bilety, rozprzedawane przez rzekomą 
koncertantkę i jej impressaria. Czy koncerta odby­
wały się w istocie w tych miastach, napewne twier­
dzić nie można. Podobno nie. Takim koncertem w 
dniu 4. października miał być uszczęśliwiony Kra­
ków. — Przybywszy tutaj, hrabina Schmettow kazała 
wydrukować 300 biletów, zapowiadających, że w sali 
restauracji Johna hrabina Schmettow, śpiewaczka, bę­
dzie koncertowała, jako znana europejska artystka. 
Bilet do loży kosztował 5 zł., fotel .3 zł., krzesło 
2 zł., miejsce stojące 1 zł. Hrabina Schmettow, 
rzekoma śpiewaczka, obchodziła domy w Krakowie 
i sprzedawała owe bilety. Uzyskała już ze sprzedaży 
28 zł., gdy w całą sprawę wmięszała się policja. 
Pp. oficjał Horak oraz inspektor Bronisław Karcz, 
przekonawszy się, że tu nie idzie o koncert, ale 
o wyzyskiwanie publiczności, aresztowali hrabinę i jej 
kochanka i odstawili ich do więzienia policyjnego. 
Tu wyszły na jaw rozmaite szczegóły, potwierdzające, 
jak aresztowana para żyła z wyzysku i jakie tam 
smutne panowały stosunki. Bieda dokuczała tym lu­
dziom w dotkliwy sposób, a jedna jedyna suknia 
pani Schmettow jest wyraźnym tego dowodem. Po­
kazało się też, że drukowane na biletach zapowiedzi 
o występie córek hrabiny Schmettow były prostym 
wabikiem, córki takie bowiern nie istnieją.

Znany pejzażysta niemiecki, profesor Ludwik 
G u r l i t t ,  zmarł temi dniami w Nandorf w ośmdzie- 
siątym szóstym roku życia. Krajobrazy jego, zwła­
szcza z okolic ciepłego klimatu, odznaczają się na­
tchnieniem poetyckiem i znakomitą stylizacją, są też 
przez miłośników togo rodzaju malarstwa bardzo 
poszukiwane.

Konsekracje nowych biskupów. Z Petersbur­
ga donoszą:

Uroczyste konsekracje w tutejszym kościele św. 
Katarzyny projektowane są w terminach następu­
jących :

Dnia 24. października ks. kanonika Niedziałkow­

skiego na sufragana mohylowskiego, biskupa samo- 
skiego.

Dnia 31. października ks. kanonika Zwierowicza 
na biskupa wileńskiego.

Dnia 7. listopada ks. kanonika Kłopotowskiego 
na biskupa eleteuropolitariskiego, sufragana lużycko- 
żytomirskiego i kamienieckiego.

Dnia 9. listopada ks. prałata Cyrtowta na bi­
skupa kastoryjskiego, sufragana żmudzkiego.

Co do pozostałych trzech dostojników kościoła, 
już piastujących godność biskupią, odczytane będą 
bulle papieskie.

W  uroczystym obrzędzie konsekracji nominatów 
wezmą udział czynny trzej książęta kościoła: ks. bi­
skup Mieczysław Pallulon, ks. biskup Antoni Bara 
nuwski i ks. biskup Franciszek Symon. Zapewnie 
obecny będzie i ks. arcybiskup Kozłowski, z powodu 
atoli osłabionego wzroku bez udziału czynnego.

Ks. biskup Symon, sprawujący godność rektora 
akademji duchownej w Petersburgu, od dni kilku­
nastu rektorem już nie jest. Zastępczo obowiązki 
rektora spełnia ks. kanonik Kłopotowski, do czasu 
przybycia tu ks. Niedziałkowskiego, który do rekto­
ratu przedstawiony został. Termin wyjazdu ks. bi­
skupa Symona do Płocka jeszcze nie oznaczony.

Cud W policji. Echo przemyskie donosi: 
Simson Mingelgrun, pofałszowawszy dokumenta, 
chodził jako biedny niemowa po kamienicach i na 
podstawie sfingowanego zezwolenia, wyłudzał od pu­
bliczności pieniądze. Pomagał mu w tym „geszefcie* 
Samuel Kalman Sehwarz. Chodziło zaś o to, aby 
przy dochodach nie mieć wcale wydatków, w szcze­
gólności na wyżywienie. W tym celu przychodził 
najprzód Mingelgriin dó porządnych lokali, kazał so­
bie dać porządny obiad lub też kolację i przypatry­
wał się, jak jego bracia od talmudu grają w taroka 
albo wista. Po pewnym czasie przybywał Schwarz, 
przedstawiał się jako ajent policyjny, żądał od Min- 
gelgriina wykazania się zezwoleniem pobytu i are­
sztował go. Udawało się to przez kilka tygodni, aż 
w tym tygodniu pewnego wieczora przyszedł rze­
czywiście prawdziwy ajent i zaprosił obydwu do wy­
tłumaczenia się, zabrawszy ich ze sobą. Ale cóż? 
Od niemego nie mógł się nic dowiedzieć; dlatego 
chcąc sobie rzecz ułatwić, zawinął niemowę w ko­
cyki (deki) i dawał mu z początku letnie, a potem 
gorące okłady. I o dziwo 1 przy spotęgowaniu tych 
okładów, niemy Mingelgrun zaczął wołać: „Oj waj 
mir, gewałt, ech bit sie, ech werd’ alles sugen*. 
— I rozwiązał mu się język, wyśpiewał wszystko, 
w jaki sposób wyłudzali pieniądze od chrześcjan i 
przedłożyli nawet spis osób, które na żyda niemowę 
robiły składki. Oszustów odstawiono do sądu.

Na wyścigach wiedeńskich, które odbyły się 
w dniu 19. bm., główną nagrodę t. z. jubileuszową 
w kwocie 45.000 koron zdobył koń „Tokio*, (wnuk 
Kinesem), własność A. Pechy’e ,o, pobijając Rot- 
szylda „Debiutantkę* o półtorej długości i Hunyadego 
„Weathercock* o piętnaście długości.

Obraziła się śmiertelnie na swego szwagra, 
stróża kamieni< znego Pawła Smółkę, niejaka Mar- 
janna Łabajówna, ponieważ w sprzeczce powiedział 
jej „brzydkie słowo*. Chcąc się zemścić, wstała w 
nocy o g. 1. ze swego posłania i wziąwszy siekierę, 
podeszła ku łóżku Smółki, aby go nią ugodzić. Ale 
widok dwojga śpiących dzieci umitygował ją  nieco. 
Wzięła więc w rękę żelazny garnek i uderzyła nim 
uśpionego szwagra w twarz, a następnie topką soli (I) 
poczęta go bić po głowie. Oczywiście poraniła bie­
daka tak, że go musiano zawieść do szpitala. Rzecz 
działa się przy ul. Piekarskiej 1. 20. A.

Pa.giia.ccl. Bawiący we Lwowie na placu Szpi­
talnym podrzędny cyrk ogłosił, że jego pierwszy 
atleta życzy sobie Zmierzyć się z najtęższymi siła­
czami tutejszego miasta, ewentualnie, że w razie 
swojego pogromu gotów jest zapłacić tyle a tyle 
nagrody monetą konwencyjną. Zaproszenie to nie 
pozostało bez odpowiedzi. Zgłosiło się bowiem kilku 
domorosłych przedmiejskich atletów, ale wszyscy 
ulegli sromotnie w zapasach z kolegą cyrkowym. 
Dotknięci na honorze i źli, że wymknęła się im
nagroda, postanowili mu połamać kości. W tym 
celu zaczaili się na niego w niedzielę na placu Szpi­
talnym, gdy syt oklasków opuszczał cyrk i szedł 
właśnie na kolację. Ale atleta okazał niezwykle roz­
winiętą siłę także w nogach, bo zmięszał się z tłu­
mem — i umknął- Wtedy rycerze cendetty, chcąc 
przecież kogoś z „personalu* ukarać za swój po­
grom, dopadli jakiegoś funkcjonarjusza cyrkowego i 
podczas gdy wszyscy zagrodzili mu drogę, jeden
wpakował mu nóż w biodro. Naturalnie publiczność 
cyrkowa ujęła sprawcę zamachu, przytrzymała go 
za kark i przywołała policję. Po pewnym czasie 
zjawiły się dwa półksiężyce celem zabrania zbro­
dniarza w swoją opiekę. Ani rusz. Zbrodniarz, jako 
atleta, położył się na ziemi, przylgnął do niej ze 
wszystkich sił i wydobył z siebie tyle energji od­
pornej, że nie było sposobu dać mu rady. Dopiero 
pojawienie się na placu prawdziwego atlety, cyrko­
wego, położyło koniec kłopotliwej sytuacji. Siłacz 
ten wziął upartego zamachowca pod ramię i jak
jaki pakunek zaniósł na policję, odprowadzany en­
tuzjastycznym szmerem podziwu publiczności.

jubileusz króla szwedzkiego. Ze Sztokholmu 
donoszą pod datą 18. b. m .: C3le miasto wspaniale

przystrojone, nieprzeliczone tłumy ludności, odświętnie 
przybranej, zalewają ulice i place Sztokholmu. O go­
dzinie 11. przed południem odbyło się w kaplicy zam­
kowej nabożeństwo dziękczynne, w którem uczestni­
czyli wszyscy dygnitarze państwowi, świat dyploma­
tyczny, delegaci zagraniczni i t. d. Póniej odbył 
się pochód uroczysty, na czele którego szła gwardja 
przyboczna i dwór królewski. Tuż za parą monarszą 
postępowali książęta zagraniczni. W  świątyni po im­
ponującym śpiewie chóralnym stosownego psalmu, 
wypowiedział kaznodzieja dworski Billing, podniosłą 
przemowę na temat słów pisma św .: „Słudze Twe­
mu daj serce pokorne*. W przemowie skreślił ży­
wot pracowity dostojnego jubilata i zakończył je mo 
dlitwą o błogosławieństwo dla króla i narodu. 
Chóry odśpiewały znów jeden psalm, poczem strzały 
działowe wstrząsnęły całą stolicą. Po nabożeństwie 
odbyło się w zamku przyjęcie bardzo licznych depu- 
tacyj, z których jedna wręczyła królowi składkę 
220.000 koron. Oskar przeznaczył ją na  z w a l ­
c z e n i e  g r u ź l i c y .

Wedle Politische Correspondenz ojciec św. 
przesłał królowi szwedzkiemu ex re jubileuszu w u- 
pominku prześliczne album z heljograficznemi repro­
dukcjami słynnych fresków P i u n t u r i c h a  z apar­
tamentów Borgiów.

Cieniom Kornela Ujejskiego.
Pęknięte struny, lutnia roztrzaskana,
1 w świętem gronie ojczystych hartiarzy 
Znowu jednego zabrakło kapłana,
Co się za naród modlił u ołtarzy.
I znowu życie zagasło śpiewacze 
Tak piękne, rzewne i takie tułacze!...
Zagasło życie — zasnął harfiarz stary,
W gwiaździste szlaki uleciał duch biały, 
Co niósł przed nami świetlane sztandary 
I wszczepiał w naród szczytne ideały; 
Znów zasnął pieśniarz królewskiego rodu, 
Który był duszą i wodzem narodu...
Tyś nas wiódł wieszczu, jak wódz osiwiały 
Na bój z mrokami, na światła wyżyny,
I chociaż skargą Twe struny jęczały,
Gdy nas nieszczęścia przygniotły lawiny, 
Tyś się nie ugiął, bo byłeś kolumną 
Na gorycz zwątpień za silną, za dumną!
Zasnąłeś wieszczu, nasz siwy hetmanie, 
Zcichlo ostatnie Twe pienie łabędzie...
Lecz między nami Twa dusza zostanie,
Bo pieśń Twa w sercach naszych płynąć będzie, 
I nikt jej wyrwać nie zdoła nam z łona: 
Tak tkwi tam silnie, tak jest wkorzeniona 1

Pieśń Twa nie zginie, jako posiew marny,
I długo w sercach naszych, długo jeszcze 
Grozy i żalu wzbudzać będzie dreszcze,
I będzie światłem nam wśród nocy czarnej!...
1 choćby w górze gwiazd plejada zgasła.
Tu między nami nie zgasną Twe hasła!...
Żyć będą niemi przyszłe pokolenia,.
Głosić je będą swoim synom matki...
A gdy nam zagrzmią dzwony odrodzenia,
Gdy się rozpierzchną niewoli ostatki,
Niechaj nam zabrzmi Twa pieśń pełna czarów 
Wolności hymnem, nie „Z dymem pożarów*! 

(Nowa Reforma). Edm und Bieder. 
Odpowiedzi redakcji. WPan Józef Gertowski 

we Lwowie. W sprawie nadesłanego nam skryptu, 
prosimy o pofatygowanie się do redakcji w godzinach 
popołudniowych (4— 6).

Od Administracji.
Zwracamy uwagę Szanownych P. T. Abo­

nentów na opaskę adresową dzisiejszego nume­
ru, mianowicie na wyciśniętą na niej stampiiję: 

P r e n u m e r a t a  n i e o d n o  w i o n a .  ‘ Upra­
szamy tych, których upomnienie takie dotyczy, o 
łaskawe wyrównanie prenumeraty za miesiąc 
bieżący, celem uniknienia przerwy w przesyłce 
„Dziennika Polskiego."

*  Prof. Tadeusz Rybkowski z dniem 18. 
p a ź d z ie r n ik a  rozpoczyna prywatny kurs nauki ry­
sunków i malarstwa dla pań i tak jak w latach 
poprzednich oprócz akademickich studjów, głównym 
celem nauki będzie rysunek i malarstwo w zastoso­
waniu do przemysłu, tj. do malowania na drzewie, 
jedwabiu, płótnie gobelinowem, porcelanie, szkle etc., 
w połączeniu wykładami perspektywy, harmonji barw 
i nauki o stylach.

Notatki Utarackle 1 artystyczne.
(c.) Z toatru. „Klub kawalerów* Bałuckiego, 

wznowiony onegdaj na naszej scenie, dał pani S i e n ­
n i c k i e j  sposobność do rozwinięcia odmiennych, 
niż dotąd, zalet swego talentu, mianowicie charakte­
rystycznych cech kokietki salonowej. Artystka po­
trafiła nawet z roli. ostatecznie banalnej i napisanej 
dość blado, zrobić coś interesującego, tak, iż chwi-

ranam i w  nodze uczestniczy! w każdej bitw ie 
konno, a  podczas pochodu jechał zazwyczaj w 
powozie w przedniej straży. W śród korpusu  
siedmiogrodzkiego wyróżniał szczególniej Sze- 
klerów z pow odu ich m ęztw a i akazywanej 
przez nich w boju pogardy śmierci. T o  też w 
chwilach, gdy chodziło o zdobycie jakiej w a­
row nej pozycji, zwykł był się zjaw iać przed 
hufcam i szeklerskimi, wołając do nich tonem  
z a c h ę ty :

— Elore f ia m ! — (N aprzód dzieci!)
— E ljen  Bem  a p ó ! — (Niech żyje ojciec 

B em !) — odpow iadali Szeklerzy i uderzali z 
szaloną furją na nieprzyjaciela, roznosząc w 
koło śm ierć i zniszczenie.

I nie dziw, że na półdzikich górali osobi­
stość polskiego wodza tak  potężne w yw ierała 
w rażenie, gdy jeden  z najw iększych mocarzy 
pieśni, jakiego kiedykolwiek w ydała m adjarska 
kra ina , sercem  calem  i duchem  przylgnął do 
Bem a. A leksander Petófi, ten  piewca natchniony, 
którego utw ory, gdyby pobudka wzywały ujarz­
m iony n aró d  do walki o najświętsze jego p ra­
wa, pierw szy odczuł wielkość polskiego wodza 
i już w połowie stycznia 1849 r. dopraszał się 
w Debreczynie u K ossutha o przeniesienie do 
korpusu siedm iogrodzkiego. Życzeniu poety stało 
się zadość i zaraz też w yruszył Petófi w drogę

ku Sybinnwi, w którego okolicach spodziewał 
się zastać Bema. Stanąw szy na miejscu i przy­
ję ty  serdecznie przez sędziwego wodza, odezwał 
się do niego poeta w te słow a:

— Jenerale! Oddaję m oją szablę do twej 
dyspozycji...

— T em  się nie zadowolnię — przerw ał 
Bem m ów iącem u — żądam też twego serca.

I serdeczny uścisk złączył jenerała  z Petó- 
fim, ku niem ałem u zdziwieniu całego otoczenia, 
k tóre nie przypuszczało ani na chwilę, by mil­
czący, surow y żołnierz zdolnym był dać folgę 
tkliwszemu uczuciu. Opuszczając kw aterę głó­
w ną, rzekł Petófi do towarzyszącego m u ad ju- 
tan ta  Kurczą:

— T en  stary , brzydki Polak będzie m ym  
drugim  ojcem. Spraw ia n a  m nie wrażenie bó­
stw a wojny. Urodził się on w śród dział huku, 
chrztem  była m u krew  nieprzyjacielska, walka 
o wolność szkolą. Nie oddałbym  go za wszy­
stkich naszych jenerałów !...

Podobnie dodatnie w rażenie spraw ił też 
przybyły na Bemie, k tóry  dowiedziawszy się, że 
poeta  pozostaw ił w dom u m łodą, uroczą m ał­
żonkę wraz z now onarodzonem  dziecięciem 
w kolebce, rzekł do niego z niezwykle rozja- 
śnionem obliczem:

— B raw o! Taki charak ter mi się podoba. 
Czy chcesz być moim ad ju tan tem ?

W tym charakterze pozostał Pelófi przy 
boku jenerała, a nić sym patyczna, łącząca oba 
te  niezwykłe um ysły ścieśniała się z dniem 
każdym. W Bemie czcił on nietylko wielkiego 
stralegika i szerm ierza za wolność, ale człowieka 
wyższego pod każdym względem. O uczuciu, ży- 
wionem przez Petófiego dla naszego wodza, 
świadczy najlepiej następująca rozm owa:

— Czy wiesz jenerale  — pytał go poeta 
dnia pewnego — kogo mógłbym porów nać 
z H annibalem ?

— Kogoż ?
— Ciebie jenerale!
— Miły Boże! Tak wiele nie wymagam. 

Wiem tylko jedno, a  raczej nie wiem wcale, co 
znaczą bojaźń i w ahanie się...

— Oto też głównie chodzi. I Hannibalowi 
oba te uczucia były obcemi.

— W  każdym razie nie jest to rzeczą zwy­
kłą. Nie m ów ię tego dla przechw ałk i, gdyż 
przym iot ów nie je s t m oją zasługą, jeno  darem  
od Boga pochodzącym — zakonkludował Bem 
z zwykłym m u spokojem.

W iedząc, iż poeta Łęski za żoną i dzieckiem, 
w ypraw iał go często jenera ł jako kurjera  do 
D ebrcczyna, ówczesnej siedziby rząd u , gdzie 
przebywała też rodzina Petófiego i niejednokro­
tnie w yrażał żal swój z pow odu nieznajom ości 
języka węgierskiego, skutkiem  czego nie mógł

poznać utw orów  narodow ego piewcy w orygi­
nale. Tlóm aczono też Bemowi na język francu­
ski niektóre poezje Petófiego, zwłaszcza utw ory 
poświęcone arm ji siedmiogrodzkiej tudzież jej 
zwycięzkiemu wodzowi. Troskliwy o życie poety, 
starał się Bem ochraniać jego osobę w chwilach 
niebezpieczeństwa i nieraz pow tarzał, że honw e- 
dów  poległych zastąpią inni, ale Petófi jest 
tylko jeden...

Mimo stanowczego zakazu ze strony wodza, 
Petófi w yryw ał się niejednokrotnie n a  pole walki 
by brać czynny udział w boju, a za okazane 
m ęstw o nagrodził go Bem dekoracją na pobo­
jow isku pod Muhlbach udzieloną. R anny w pra­
wicę jenerał, przypiął znak honorow y lewą ręką 
na  piersi pieśniarza i uścisnąwszy go wobec 
wszystkich d o d a ł:

— Zawieszam tę odznakę lew ą ręką, bliższą
sercu..

W zruszony do głębi poeta, z trudem  zdo­
był się na tę serdeczną odpowiedź:

— Jenerale! W inienem  ci więcej niż ro­
dzonem u ojcu. T am ten  dal mi życie, ty cześć!...

1 nie był to w ybuch chwilowy wezbranego 
uczucia, lecz oświadczenie z głębi duszy płynące, 
gdyż podobiznę Bema naszkicowaną w łasnorę­
cznie, nosił Petófi w pugilaresie obok portfelu 
małżonki. Zam ianowany przez naszego wodza 
m ajorem , opuścił wprawdzie Petófi w m aju t. r.

na czas jakiś szeregi, skutkiem przykrego zaj­
ścia z jenerałem  Klapką. Ale już w ostatnich 
dniach lipca n a  wezwanie Bem a pospieszył do 
jego kw atery w Bereck. S tary  wojownik u jrza­
wszy poetę, przyjął go. jak  ojciec, wyczeku­
jący pow rotu własnego dziecka i kilkakrotnie 
ze Izami w oczach pow tarzał:

— Mon fils, mon fils, mon fila...
W  kilka dni później nastąpiła  bitw a pod 

Schassburgiem , w której poeta padl śmiercią 
walecznych. Zwłoki jego w bezim iennej, wspól­
nej spoczęły mogile, ale w spom nienie dzieł jego 
i czynów żyje we wdzięcznej pamięci węgier­
skiego narodu , jak  w spom nienie zasług Bema. 
Ojczyzna wielkiego wodza nie zdobyła się je ­
szcze na pom nik godny tego męża. Uprzedzili 
nas pod tym  względem W ęgrzy, wznosząc w 
październiku 1880 roku  w M aros-Vasarhely spi­
żowy m onum ent Bem a, a  i obecnie w  przede­
dniu pięćdziesiątej rocznicy walki o niepodle­
głość kraju  obrazem  „Bem w Siedm iogrodzie‘ i 
który już w najbliższej przyszłości przewieziony 
będzie do Budapesztu, p ragną zakarpaccy nasi 
sąsiedzi uczcić pam ięć bohaterskiego poświę­
cenie polskiego wodza. Im ię jego w dziejach 
jaśnieje niespożytym  blaskiem w rzędzie boha­
terów, walczących za spraw ę wolności ludów -

Stanisław Schniir-Pepłowski.
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Antilentilia.
Żaden artykuł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  czafie: 
piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, św ieiość i delikatność.

Cena 2 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: Rynek 1. 2.
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lami stawała się bardziej autorką granej przez siebie 
postaci, aniżeli sam autor. A przytem było w niej 
tyle kobiecego wdzięku, że z pewnością musiałaby 
na nowo przykuć do swego rydwanu p. Żelazowskie­
go, nawet bez pomocy tak prym.tywnego środka, 
jak „branie na zazdrość.*

P. Władysław Barącz bawi we Lwowie i 
uproszony przez grono zwolenników swego talentu, 
da tutaj wieczorek humorystyczny. Dzięki te­
mu będziemy mieli sposobność słyszeć znowu nie­
zrównane i jedyne w swoim rodzaju produkcje p. 
Barącza, których nie podobna słuchać bez serdeczne­
go śmiechu.

Obchód MoniU8zkOW8ki, mający się urządzić 
staraniem tow. śpiewackiego „Echo* i Klubu po­
cztowego, zaoowiada się coraz świetniej. W pro­
gram obchodu wejdą ustępy z oper Moniuszkow­
skich „Verbum nobile* i „Ha'ki*, nadto będzie wy- 
konanen, w całości nieznane u nas do tej pory dzieło 
Moniuszki, dwuaktowa opera komiczna „Bettly*. Jak 
zapewniają muzycy, jest to dzieło w całem tego 
słowa znaczeniu wspamaie a wykonane w przeszłym 
roku w Warszawie, ogromnem cieszyło się powo­
dzeniem. Z opery tej rozpoczęły się już próby 
ansamblowe z orkiestrą, tak, iż pewną jest rzeczą, 
że przedstawienie dojdzie do skutku w pierwszej 
połowie października.

„Bem W Siedmiogrodzie*, (Wzięcie Sybina), 
nowa panorama Jana Styki, otwartą zostanie stanow­
czo w dniu 25. b. m., w sobotę, dla publiczności. 
Obecnie kończy się już ustaw ianie fałszywego terenu. 
W  tych dmwch zwiedzał panoramę znany krytyk bu­
dapeszteński, Szana, który nie znalazł dość słów po­
chwały dla udatnej tej kompozycji. Zarząd panora­
my zaprosił przedstawicieli prasy na czwartek, dnia 
23go b. ni celem obejrzenia obrazu.

Nowy dziennik w Warszawie. Za pieniądze 
margr. Zygmunta Wielopolskiego ma w Warszawie 
zacząć wychodzić nowe, dziesiąte co do liczby, co­
dzienne pismo p. t. K urjcr P o lsk i, które będzie 
prowadzić politykę ugodową. Redakcję obejmie po­
dobno p. Wincenty Kosiakiewicz, który w ostatnich 
czasach odznaczył się brzydko artykułami w Słowie, 
Zachwycająoemi się carem irocnę... policyjnie.

„Teatr popularny.* w Warszawie na pod­
stawie udzielonego już pozwolenia władz powstaje 

l bowy stały prywatny teatr pod nazwą: „Teatr po­
pularny.* Przedsiębiorstwo to powołał do życia hr.

I Ronikier, kierownikiem literackim będzie Kazimierz 
Zalewski. Nowa dyrekcja wchodzi już w umowy 

| * artystami.

Pogrzeb I jejskiego.
Pawłów 21. września,

„Biją razem wszystkie dzwony jak ludowe glosy 
Jęczą, kwilą,modlitwam: rwą się pod niebiosy.*

Uderzyły dziś dzwony na  kapliczce pa- 
włowskiej i m deńkiej cerkiewce, uderzyły, aby 
po raz ostatni pożegnać m istrza s łó w ;, p ro ro ­
czego śpiewaka skarg narodu, Jerem iego, k tóre­
go wieszcze usta zamilkły *ic wieki. Uderzyły 
dzwony i zmieszały się z żałobnemi śpiewy • 
płanów, i z serdecznym płaczem ludu, w śród 
ktorego zm arły żył i serdecznie go ukochał. 
Uderzyły dzwony, a każdy ich ton holesnem  
eehem odzywał się w sercu rodziny, larga! je 
Łólem, przypom inał jej. że to ostatnia usługa,
<tór* o ad a je  w śród  siebie n a jle p sz e m u !

Spełniło się życzenie poety. Pochow ano go 
na wiejskim cm entarzu, dokąd go zanieśli „stro­
skani wieśniacy, jak  swego tow arzysaa, co om ­
dlał przy pracy,* ta  ziemia kochana, ta  ziemia 
godzono, k tó rą  tak gorąco umiłował, ta ziemia 
jego pieśni „padła na jego piersi niby rozżalo­
na. O na miłującego ciężko nie przytłoczy, mię­
t a  juk dłoń m atczyna przyciśnie m u oczy.*

Nad bram ą cm entsrza, na  którym  spoczął 
Ujejski widnieje nap is: „Spoczną i w staną*. 
Spoczął tam  nasz m istrz w ielk i; drzewa ocie­
niające jego mogiłę, kołysane w ichrem  „szeptać 
hau b ęaą  ojczyste słowo, jaskółki zaświegocą 
*ńu rodzinną m ow ą*. Spoczął tam , dopóki nie 
Powstanie powołany trąb ą  Archanioła. Spo- 
CZął, p 0 ciężkich znojach żywota, spoczęło to 
Serce co gorżko bolało nad  niedolą Ojczyzny i 
oa pokrzepienie jej synów nuciło im prorocze 
Pieśni. Wieszcz spoczął i umilkł, lecz pieśń 
jego b r/m ieć będzie na  wieki, będzie krzepiła 
zWątlonych, dodaw ała siły znużonym, będzie
fcłośną wszędzie, gdzie tylko bije serce polskie. 

** *
Zwłoki poety złożono w kapliczce obok dwo- 

ru pawłowskiego na niskim  katafalku. Gały ka- 
‘uitalk był przybrany w zieleń i kwiaty. Zwłoki 
ło ż o n o  w czarnej metalowej trum nie. T w arz 

1 Zmarłego była pełna m ajestatycznego spokoju, 
zdawało się, iż jest tylko uśpiony, że lada chwila 
przebudzi się. Nie widać na niej zmęczenia i znu- 

1 żenią chorobą. W ysokie, w ypukłe czoło, lekko 
zerane zmarszczkami, nos o r l i , głowa pokryta 
Siwym w łosem ; na  brodzie, pełny srebrnow łosy 
zarost. U sta lekko otw arte, zdają się słać jesz­
cze ostatn ią m odlitwę przed T ron  Najwyższego 
za Ojizyznę. W ręce włożono m u krzyż. T ru ­
m nę całą pokryto wieńcami.

* *
*

Już od rana  dziś zaczęły się zjeżdżać ze 
^szystkich stron  deputacje i żałobni goście, aby 
Ziożyć ostatni hołd wieszczowi i drogie jego 

! Zvęłoki odprowadzić na  miejsce wiecznego spo- 
Czynku.

Przed kapliczką na gazonach i ścieżkach 
Wzy dworze zebrały się j „ my judu f stanęły 

ractw a kościelne, w yruszyła dziatw a szkolna i 
p ła w iły  się deputacje. A był ich szereg długi 

rz>była depuiacja wydziaiu k ra jo w eg o : pp. W e- 
1 ŝzc?vński i Sawczak z m arszałkiem  hr. S tani- 
®[ąwem Badenim na czele, .deputacja rady miej 
**ej lwowskiej z dr. Małachowskim i p. Szaje- 

s?h i, deputacja dziennikarzy polskich (pp. La- 
kownicki i Kolbuszowski), Kola literackiego 

fth. Onyszkiewicz, Szweykowski i Kasprowicz), 
L.zyfelni akademickiej ze Lwowa (prezes W r - 
^ s k i ) ,  Szkoły ludowej (p. W ayda), Związku 

kolego (pp. Krobicki ze Złoczowa i Szawlow- 
k ! 2 Kamionki Strum ilowej), „Sokoła* z Ka 
^ n k i ,  „Gwiazdy* i „Skały* ze Lw ow a,
15 sz tan d a ram i, straży ochotniczej pożarnej 

.ę^hiioiiki i Ghołojowa, straży skarbowej, nau- 
1 ^c*eli ludowych z pow. kamioneckiego itd. 

Dzielne „Echo* wysłało do Paw łow a kilku- 
(to  swych członków, którzy pięknym  swym 

, ' ^ e m  uświetnili tę sm utną urocz] stość.
^  godz. pół do 12. w południe rozpoczął 

^ ° b r z ę d  pogrzebowy. Po odpraw ieniu m o- 
f c *  przez duchowieństwo obu o b n ądków , 

ehiówił do zebranych u progu kaplicy dzie

obie 
z

kan radziechowski i przyjaciel śp. zmarłego ks. 
S k a l s k i ,  podnosząc w gorących i serdecznych 
słowach bolesną stratę, jak ą  społeczeństwo na­
sze poniosło przez śmierć Ujejskiego. W  dal­
szym ciągu objaśnił włościan, ezem był zm arły 
i jakie jego zasługi.

Po przem ów ieniu tom szesnastka „Echa* 
zaintonow ała „B eati m orłui*, poczerń kondukt 
ruszył ku cerkwi, gdzie miała być odpraw ioną 
msza święta. Kondukt otw ierały bractw a z cho 
rągw iam i, dalej szła dziatwa szkolna, następnie 
niesiono cały szereg wieńców, a to :  od „Gwia­
zdy*, dziatwy szkolnej, naucyc ie li z pow. ka­
mioneckiego, lwowskiej rady m iejsk;ej, koła 
literacko-artystycznego, hr. Stanisławów*! wa Ba- 
denich i srebrny od wydziału krajowego. Za 
wieńcami włościanie na przem ian z „Sokołami* 
nieśli trum nę na swych ram ionach. Za trum ną 
postępow ała rodzina zmarłego i długi, bardzo 
długi orszak publiczności i ludu wiejskiego. 
Śpiewy duchowieństwa polskiego i ruskiego 
pzepkU ały  się ze śpiewem cerkiewnego chóru 
ruskiego. Obok trum ny straż honorow ą pełnili 

Sokoli* i członkowie ochotniczych straży po- 
żarrych.

W  cerkwi po odpraw ieniu cichej mszy św. 
przez ks. Skalskiego, podczas której śpiewało 
na chórze „Echo* i po odśpiewaniu egzekwij 
przez duchowieństwo obu obrządków , w tym 
sam ym  porządku ruszył kondukt na cmentarz. 
T rum nę nieśli włościanie, a u b ran .y  cm entar- 
n-j wzięli ią  na swe barki echiści i zanieśli do 
grobu. W  okól grobu uszykowały się deputacje 
z wieńcami, a za niemi nieprzebrane m asy 
ludu wiejskiego. Po odpraw ieniu nabożeństw a 
i pokropieniu trum ny  przez duchowieństwo, 
zabrał głos m arszałek krajow y hr. Stanisław  
B a  d e n  i i przemówił mniej więcej w te słow a: 

„Jeżeli mam  um rzeć, to um rzeć za m łodu 
ze świeżą pam ięcią własnego narodu*, mówiłeś 
przad laty kilkudziesięciu, przed pół wiekiem 
prawie. Od tego czasu zamilkła pieśń Tw oja. 
Schroniłeś się w zacisze wiejskie, dokładałeś 
starań , aby o Tobie zapom niano, a jednak p a ­
mięć narodu  o Tobie dziś świeższa, niż kiedy­
kolwiek. Myśmy Cię wszyscy tak serdecznie, 
tak szczerze, tak gorąco kochali, że trudno nam  
uwierzyć, iż Jerem i już zamilkł na  wieki. T ru ­
dno uwierzyć, że niem a ostatniego z grona 
tych wielkich, co byli chlubą naszą, pociechą 
i narodu  drogoskazem , trudno uwierzyć, że już 
nie z własnej woli, ale z Boga w yroku zamil­
knie ta pieśń wspaniała, o form ie tak potężnej, 
a tak uroku pełnej.

„Ta pieśń, k tó ra  była wyrazem  najczyst­
szej miłości Ojczyzny, pieśń, k tóra  była w yra­
zem wszystkich cierpień, co bolały cały naró d — 
zamilknie ta pieśń, k tóra z miłości poczęta, na 
wierze oparła. nadziei nam  n;e odbierała nigdy.
Z boleści m atki rodzi się dziecko każde, z m ę­
czarni narodu  m ógł pow stać duch i genjusz 
Kornela. Jego poezja, jego indyw idualność cała, 
to były wyrazy m ęczarni i boleści narodu, a w 
tem  Jego w ielkość, potęga i wieczność, że 
tego, co O n  mówił, nie m ówiła jednostka, 
ani naw et narodu  jedna w arstw a, ale to mówił 
naród  cały i naród  to zawsze mówić będzie. 
Ś. p. Kornel sam zawsze wspom inał, że poezja 
nie była dla niego tylko ukochaną sztuką, lecz że 
była jednem  narzędziem , z którego najczęściej 
korzystał w pracy narodow ej, korzystał z niego 
najczęściej, ale nie wyłącznie i dlatego Go wi­
dzimy już w późniejszem życiu, gdziekolwiek 
zamieszkał, już  na wsi, ja k  dalej wiedzie życie 
dla pracy narodow ej, choć innego już używa 
narzędzia, jak  skarby swego serca poświęca 
miejscowej ludności wiejskiej. S tarał się w 
praktycznem  życiu stwierdzić te ideały, do 
których dążył w swych pieśniach.

Nie mogę tu  zamilczeć ednego osobistego 
wspom nienia.

Kiedy pow róciłem  z ławki szkolnej, zapra­
gnąłem  poznać i zbliżyć się do Kornela Ujejskiego. 
Łaskaw, jak  zawsze, przyjął m nie młodego 
wówczas chłopca, a w całogodzinnej rozm owie 
jed n ą  tylko ustawicznie rozwijał m yśl: pam ię­
tajcie, że trzeba miłować lud, miłować szczerze, 
a żądać od niego w zam ian tylko jednego: 
miłości Ojczyzny. On rozum iał, że podnosić lud 
należy w ten  sposób, by łącząc go z innem i 
w arstw am i spolecznemi. wzmocnić naród  cały.

było treścią j eg 0 działania i treścią jego 
poezji, l e y  mówił „dwojga skrzydly połączył­
bym  dalekie a bliskie - jednem  kry jac dwory 
białe, drugiem  chaty niskie*. W obec dzisiejszych 
haseł zawiści i nienawiści, słowa te  są balsa­
m em  w naszych stosunkach społecznych, ale są 
zarazem  wskazówką, na jakiej drodze  ̂ stosunki 
te uzdrowić się dadzą. Kiedy się stoi na tym 
cm entarzu pawłowskim, jakże nie wspom nieć 
o tem . jak  on ukochał ten lud miejscowy, a 
czyż trzeba  na to  dowodu innego nad tem . że 
on, który miał miejsce otw arte w Panteonie 
polskim na Skałce, um ierając wyraził życzenie: 
„Chcę tutaj między wami na  tym  cm entarzu 
spoc7p-.« Za to też my, którzy może przypadko- 
wo, ale jednak  w ostatnich latach mieliśmy go 
tu  w śród nas. sercem  calem wdzięczni m u je ­
steśm y. Będziemy też ten  grób jego wspólnie 
z tym i, którzy m u krw ią najbliżsi, kochać i 
pielęgnować, będziem y go zdobić kw iatam i i z 
białych dw orów  i chat niskich, a kwiaty te nie 
zwiędhą, jak  nie zwiędnie w sercach naszych 
miłość i wdzięczność dla Jego pamięci.

Gdy przed czterem a laty, po długim opo­
rze, dał się skłonić Kornel, by pojechać do 
Lwowa dla wzięcia udziału w  obchodzie swego 
70-letniego jubileuszu, w tedy grono przyjaciół 
pow itało go u wjazdu we Lwowie. I 0n  wtedy 
odpowiadając, jak  zwy.de, krótko, powiedział 
jednak  słowo, które winno i może pozostać te ­
stam entem  dla dzisiejszego i przyszły eh pokoleń. 
Znając społeczeństwo nasze, powiedział „ Ko­
chajcie Ją, nie świątecznie, ale codziennie, za­
wsze, trw a ’e i stale*. I dziś, gdy obok żalu ka­
żdem u z nas i narodow i całemu nasuw a się 
m yśl. jakby  najgodniej uczcić pamięć Kornela, 
to sądzim y, że lepiej jej uczcić nie potrafim y, 
ja k  gdy stojąc nad  jego mogiłą przyrzekniemy 
tu  uroczyście, iż będziemy pam iętali o tem , że 
kazał Ojczyznę kochać nie świątecznie, ale co­
dzie mie, rozum iejąc przez to spełnienie każde­
go obowiązku, każdego zadania, chociaż lak jej 
kochać nią potrafim y, jak  on ją  kochał przez

życie.

Nad cm entarzem  pawłowskim świeci napis: 
„Spoczną i w staną*.

Tak! Spocznij! Spocznij, bo życie Tw oje 
było jednym  wielkim trudem  dla Ojczyzny, 
spocznij, choć nie osiągnąłeś, nie dożyłeś tego,

co było treścią Twego życia, Twojej poezji i 
Twego natchnienia! Ale wstaniesz, bo żyć bę­
dziesz na wieki we wdzięcznych sercach roda- 
rów, bo pieśń Tw oja nie zginie nigdy, póki 
nie um ilknie uczucie, k tóre ją  wywołało. Tak 
długo też wszędzie, gdzie tylko polska mowa 
srzmi, gdzie polskie serca tętnią, będziemy 
Tw oim i słowami wznosić m odły: „Z dym em
pożarów *, ale oraz pam iętać będziemy, żeś 
nam zostawił akt wiary i nadziei w słowach, 
rtóre są dla naszego narodu  tej wiary i na­
dziei streszczeniem: Bóg był i jest!*

Mowa ta  w yw arła potężne w rażenie, tem - 
hardziej, że m ówca był tak  wzruszony, iż łka­
nie kilkakrotnie przeryw ało m u mowę.

Następnie przem ówił p. prezydent dr. M a- 
a c h  o w s k i:

Imieniem reprezentacji m iasta Lwowa, któ­
rego m ury i okolica przez długie lata wieszcza 
u siebie gościły, którego mieszkańcy znali, wiel- 
sili, czcili i kochali, wieszcza, nietylko jako poetę 
ale i jako obywatela m iasta i kraju, spełniam  
żałobny obowiązek i składam  na mogiłę liść, 
uszczknięty w stolicy rodzinnego kraju  Jerem ie­
go. Składam  go z wyrazem  głębokiego żalu i 
joleści, k tóre odczuwa dziś każde serce pol­
skie nad zwłokami piewcy skarg narodu.

Nieśmiertelny duch jego, nieśm iertelne jego 
słowa, a jedne  z największych — to ostatnie, k tó ­
re  niedaw no we Lwowie w ypowiedział: „Chciej­
cie!* Słowo to brzm i odtąd w sercach naszych, 
jrzm ieć będzie i brzmieć powinno zawsze i 
wszędzie. Chcemy, wieszczu drogi i chcieć Bę­
dziemy, bo chcieć, to módz; w  woli i zamiarze 
sita i potęga, a gdyby one kiedyś osłabły, 
wzmocni je  Tw ój genjusz wielki, Tw oja pieśń 
i wzniesie naród  tam , gdzie duch Twój patrzał 
wzrokiem proroczym .

Nie ciężką Ci będzie ta  ziemia, przez Cie- 
sie um iłow ana, bo zwilżą ją  Izy narodu  Tw o­

jego, a u trzym ają serca polskie.
Oby to ostatnie słowo miłości, k tóre Ci 

szlę do grobu imieniem Lwowa, soełniło się tak, 
jak  się spełniają i da Bóg spełniać nadal będą 
Twoje, wieszczu, proroctw a. Cześć i chwała 
Tw em u im ieniu, pokój wiekuisty śm iertelnym  
szczątkom drogim.

Mowa ta, wygłoszona z wielką oratorską 
sw adą, również wielkie w yw arła wrażenie.

Następnie imieniem młodzieży akadem i­
ckiej przem ówił prezes Czytelni akademickiej 
pan  K. W r ó b l e w s k i .  W końcu imieniem 

Gwiazdy* przem aw iał p. A. L e c h ,  imieniem 
Skały* p. K o n o p a c k i ,  poczem „Echo* od­

śpiewało pierwszą strofę „Chorału*.
Gdy przebrzm iały ostatnie tony tej pieśni, 

księża zaintonowali „Anioł pański*, a grudki 
ziemi posypały się na trum nę, i wzniosła się 
nad n ią  mogiła z tej ziemi, k tó rą  zm arły
wieczcz tak serdecznie, tak gorąco ukochał.

*
*  *

Usiłowania krakowskiej rady miejskiej, aby 
zwłoki Ujejskiego pochować na  Skałce spełzną 
na  niczem, gdyż synowie śp. K ornela oświad­
czyli, że póki oni żyją i ich dzieci, póty nie 
pozwolą ruszyć zwłok tych z tego cm entarza, 
na  którym  zm arły wieszcz chciał spocząć i 
o czerń od lat dziesięciu ustawicznie mówił, 
a jeszcze w ostatnich chwilach, gdy już mówić 
nie mógł, znakami objawiał sw ą wolę, iż chce 
spocząć w Pawłowie a nigdzie indziej.

1
— Ankieta hodowców bydła, celem założenia 

syndykatu, jaki zawiązał się we Lwowie niebawem 
ma się zebrać w Czerniowcach. Sprawą tą zajmuje 
się gorliwie poseł do rady państwa dr. Henryk Wie- 
lowiejski, który w tym celu bawił w Czerniowcach 
i porozumiewał się z bankiem isipotccznym. Punkta­
mi obrad takiej ankiety hodowców będą następujące 
punkty: 1. w jaki sposób należy się uchronić od 
wyzysku rzeźoików wiedeńskich? 2. czyby hodowcy 
byli za otwarciem granicy rumuńskiej ? 3. czy ot w ar- 
i ie granicy nie przyniesie z sobą zaraz stepowych, 
jak księgosuszu? 4. czy hodowcy zgodziliby się na 
wysyłanie bitego mięsa na targi światowe? 5. jak 
zapatruja się na założenie rzeźni w Czerniowcach. 
Lwowie, Krakowie etc. 6. Poczynić starania u rzą­
du węgierskiego, celem kontroli nad przekradaniem 
bydła rumuńskiego do Węgier a następnie wysyła­
nia tegoż do Wiednia. 7. Poczynić starania w mi­
nisterstwie wojny w celu uzyskania dostawy mięsa 
dla armji, by węgierskiego mięsa węgierscy liwe- 
ranci nie dcstaw:ali dla Galicji i Bukowiny. Temat 
obfity, a p. Wielowiejski poniesie ogromną zasługę 
w tej mierze i zapisze się we wdzięcznej pamięci 
hodowców bydła na Bukowinie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
R*efadenblalt om awia wczorajsze toasty 

wygłos one w Budapeszcie i pisze, że nietylko 
w obrębie naszej m onarchji w yw rą one po­
tężne wrażenie. W ieść o tych pełnych znacze­
nia słowach m onarszych, odnoszących się Jo  
utrzym ania pokoju i zapewniających go, dotrze 
do wszystkich krajów. Toasty wczorajsze są 
najwymowniejszem i najsiln:ejszem p o tw erd ze - 
niem  niezmiennego trw ania Irójprzym ierzą. T ak ­
że inne pism a podnoszą wielkie znaczenie wczo­
rajszych toastów , zwiastujących niew zruszoną 
trw ałość trójprzym ierza w sposób wykluczający 
wszelką wątpliwość.

W szystkie pism a węgierskie, naw et opozy­
cyjne, z entuzjazm em  om aw iają wczorajsze to ­
asty cesarskie i podnoszą, że cesarz niemiecki 
nie mówił właściwie jako  sojusznik polityczny, 
ale jako serdeczny przyjaciel. T oasty  wczoraj­
sze były w ym ianą zapewnień osobistej sym patji 
* p n y ja ź n i obu m onarchów , wobec czego cha­
rak te r polityczny ustąpił praw ie zupełnie na 
drugi plan.

Sytuacja parlamentarna.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 22. września. Tak posiedzenie sub 
kom itetu jak pełnej kom isji parlam entarnej pi a- 
wicy nie wyjaśniły wcale sytuacji. Teraz do 
piero widać, jaką miał słuszność hr. Badeni, 
opierając się utw orzeniu takiej w iększości. Szcze­
góły obrad usuw ają się rzecz p rosta  z pod pu­
blicznego ich traktow ania. Tyle tylko jest pe- 
wnem , że MIodoczesi i katolickie stronnictw o 
Indowe przedłożyli tylko ż ą d a n i a ,  nie chcąc 
przyjąć na sienie żadnych o b o w i ą z k ó w  wię­
kszości.

Dzisiaj rzecz przedstaw ia się tak, że rząd 
rzeczywiście stoi ponad stronnictw am i, ponie­
waż postawił obowiązek dla państw a nad  egoi­
styczne cele większości.

Charakterystycznem  jest także, że w p ra ­
wdziwie apokaliptycznym  stylu zredagowanym  
[ornunikane o wczorajszem posiedzeniu kom i­
sji pariam entarnej nie wspom niano ani słów­
kiem o rządzie. K om unikat ten hrzm l:

Uchwała komisji parlam entarnej praw icy: 
W iększość izby posłów, w ierna swym zasadom  

wyrażonym  w projekcie adresu, uw aża za obo­
wiązek złożyć niniejszem uroczyste oświadczenie, 
że jest silnie zdecydowaną z całem oddaniem  
się i stanowczością, jakich od niej w ym agają roz­
kazująco pow aga państw a i godność parlam entu  
i parlam entaryzm u wogóle, występować w obro­
nie poważnego i wydarnego w j pełniania nie 
dających się odroczyć potrzeb państw a i lu­
dności.*

Zauważyć jeszcze należy, iż na posiedze­
niu kom itetu wykonawczego brakow ało sześciu 
członków, między nim i Dipaulego i Ebenhocha.

W  drugiej części posiedzenia, w której na­
radzano się nad  kwestją prezydjalną, wydalili 
się z sali pp. Ahraham owicz i K ram arz, do­
tychczasowi wiceprezydenci. Postanow iono wy­
srać dotychczazowe prezydjum  bez zmiany.

W ogóle sytuacja teraz tak się przedstaw ia, 
że większość pójdzie obecnie ręka w rękę z rzą­
dem , ale o tyle ty lk o , o ile chodzić będzie o 
przełam anie dzikiej obstrukcji i utw orzenie swo- 
sody obrad, rząd zaś zachowa sobie wobec wię­

kszości w olną rękę.
W  subkomitecie poruszył również poseł Ja­

worski nawiązanie rokow ań z w iernokonstytu- 
cyjną wielką własnością, której także ofiarować- 
sy chciał miejsce w prezydjum .

Tymczasem zebrał się na  posiedzenie ko­
m itet wykonawczy w iem okonstytucyjnej wielkiej 
własności pod przewodnictwem  hrab. Oswalda 
T huna i uchwalił przyjąć za podstaw ę swego 
srzyszłego zachowania się uchwały, powzięte w 
ipcu na  konferencji prezesów klubów.

Jednocześnie stronnictw a obstrukcyjne świę­
cą — naturaln ie  w myślach tylko — praw dzi­
wy orKję teutońskiej wściekłości, istny szabas 
jangerm ańskich  wiedźm.

Ostdeułsche Rundschau cisnęła już myśl, 
aby nie pozwolić w ogóle na ukonstytuow anie 
się izby — w jaki sposób jednak ta  m yśl ma 
oyć urzeczywistnioną, tego nie mówi.

Również m ają stronnictw a obstrukcyjne 
w ysadź1 ć z swego łona wspólny kom itet wyko­
nawczy, który jako rodzaj jeneralnego  sztabu 
m iałby kom enderować wrzaskiem , piskiem, 
gwizdaniem, waleniem pięściami i bu tam i itd.

W  istocie, odpowiednio do praw dziw ego 
stanu rzeczy, jenerałem  tego kom itetu wyko­
nawczego, złożonego w połowie z liberalnych, 
m a zostać podobno Schónerer.

Wiedeń 24. września. Dodatkowo dow ia­
duję się jeszcze, że polecono na now o subko- 
m itetow i prawicy, aby przedłożył kom isji p a r­
lam entarnej sw oje wnioski cn do zmiany regu­
lam inu izby.

Praga 22. września. Rohemia d o n o si: P o ­
słowie niemieccy nie będą robili obstrukcji przy 
wyborze prezydenta, natom iast ponow ny wy­
bór pp. A braham  owi cza i K ram arza na wice­
prezydentów musi wywołać na  lewicy obu­
rzenie.

Co do kwestji, czy obstrukcja m a być 
skierow aną również przeciwko w yborom  do de- 
ligacyj, to poczynione zostaną kroki do po­
wzięcia wspólnej uchwały stronnictw  niem ie- 
rkśch.

Na pierwszem już pe9iedzeniu przedłożą 
Niemcy kilka wniosków o postawienie gabinetu 
w stan  oskarżon‘a, oraz kilka wniosków na­
głych. _

Wiedeń 22. września. Praw ie wszystkie 
kiuby zebrały się dziś na zgrom adzenia, w sku­
tek czego gmach parlam entarny  wielce oży­
wiony.

Sytuacja wcale niezm ieniona. Decyzja K ath- 
re ina jeszcze nieznana, sądzą jednak  wszyscy, 
iż przyjn, e ponow ny w ybór na prezydenta izby.

Nirm ieckie s ronnictw o narodow e postano­
wiło trw ać dalej w obstrukcji i nie brać udziału 
w w yborze prezydjum .
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„Dziennika Polskiego.
Wiedeń 22. września. Ogólne zgrom adzenie 

nauczycieli i nauczycielek wiedeńskich przyjęło 
rezolucję, w której wyraża głęboką pogardę 
dla stronnictw , k tóre gwałtem  chcą odebrać 
ludowi oświatę, a nauczycielom niezależność i 
swobodę przekonań, na tom iast zapew nia swą 
sym patję dla dym isjonow anych niższych nau­
czycieli.

Rjeka 22. września. Angielski parowiec „Thy- 
ria“, wyjeżdżając wczoraj wieczorem o siódmej z tu­
tejszego portu, wjechał na idący z Cerkvenicy pa 
rowiec „lka“, należący do węgiersko-kroackiego to­
warzystwa żeglugi parowej, „łka* poszła na dno w 
przeciągu dwóeh minut. Zginęło około trzydziestu 
pasażerów, uratowała się natomiast załoga z kapi­
tanem na czele. Tego ostatniego przesłuchiwał sę­
dzia i na podstawie jego zeznań aresztował.

Budapeszt 22. września. Cesarz niemiecki 
zwiedzał wczoraj w dalszym ciągu m iasto, na­
stępnie złożył wizytę marszałkowi dw oru  h r. 
A pponyi’em u i oddał w hotelu bilet wizytowy 
dla hr. Gołuchowskiej. Popołudniu  w tow arzy­
stwie cesarza austrjackiego oglądał now y gm ach 
parlam entu  i pałac sprawiedliwości.

Na obiedzie dw orskim  wygłosił cesarz F ran ­
ciszek Józef toast na  cześć cesarza W ilhelm a, 
dziękując m u za zwiedzenie stolicy węgierskiej 
i w itając w nim  w iernego przyjaciela i sprzy­
mierzeńca, w ytrw ałego w spółpracow nika w spra­
wie u trzym ania pokoju.

Cesarz W ilhelm  odpowiedział toastem  na 
cześć cesarza austrjackiego, dziękując za go­
ścinne przyjęcie i oświadczając, że wywarło na 
nim  głębokie w rażenie to oddanie się, jakiem  
W ęgry otaczają swego m onarchę. „Ale nietylko 
tu taj — mówił ces. W ilhelm dalej — lecz i w

całej Europie, a przedewszystkiem w m oim  na­
rodzie goieje ten  sam  zapal dla waszej cesar­
skiej mości, z którego i ja , ośmielam się tw ier­
dzić, korzystam  w części, gdyż wzrokiem syna 
spoglądam  na mego ojcowskiego przyjaciela. 
Dzięki m ądrości w. c. m. istnieje nasze przy­
mierze, zaw arte ku dobru naszych ludów, 
silne i niezachwiane; zachowało ono Europie 
pokój i zachowa go i na  przyszłość.* Mowę 
swą zakończył cesarz po węgiersku okrzykiem: 
d jen  a kiralyt

W ieczorem  m iasto było ilum inowane, m o­
narchow ie byli na przedstaw ieniu galowem w 
operze, poczem zrobili przejażdżkę po mieście, 
w itani wszędzie entuzjastycznie.

O godzinie dziesiątej wieczorem udali się 
na dworzec i cesarz W ilhelm, pożegnawszy się 
serdecznie z cesarzem  austrjackim , odjechał do 
Berlina.

Wiedeń 22. września. W  galicyjskim za­
rządzie salinarnym  m ianow ani starsi zarządcy 
salinarni E dm und W ittem berski w Delatynie, 
A leksander Machowicz w Dolinie i Karol Nigrin 
w Kosowie radzcam i górniczymi.

Sekretarz ssa rb u  Nechay m ianow any s ta r­
szym zarządcą salinarnym .

Starszym i zarządcam i salinarnym i m iano­
w ani zarządcy: Juljan  Dietze w Wieliczce, Ed­
w ard  W indakiewicz w Wieliczce, W alenty Ma­
zurkiewicz w Stebniku, Feliks Zaworski w Ka­
łuszu, Zdzisław Kam iński w Delatynie, Leon 
Gehak w Bolechowie, oraz zarz jdca m aterjalów  
w W ieliczce S tanisław  Tarchalski.

Wiedeń 22. września. RaJca sądu krajowego 
Gebauer w Strzyżowie przeniesiony do Rzeszowa.

Nauczyciel szkół ludowych Łuszczyński miano­
wany rzeczywistym nauczycidem szkoły przemysłowej 
we Lwowie.

Suplent gimnazjalny Karol Nittmann mianowany 
nauczyi ielem starszym seminanum nauczycielskiego 
we Lwowie.

Stambuł 22. «rześnia. Kilku am basadorów  
otrzym ało znów listy z pogróżkam i, wrzekomo 
od rewolucyjnego kom itetu orrajańskiego. Sądzą 
jednak , że idzie tu  o mistyfikację.

Stambuł 22. września. Su łtan  zatwierdził 
już prelim inarz trak ta tu  pokojowego.

Ateny 22. września. A gitatorzy podbu­
rzają  ludność z pow odu ustanow ionej w  trak ta ­
cie pokojowym  kontroli m ocarstw  nad  finan­
sami Grecji. Na niedzielę zwołano zgrom adze­
nie ludowe dla om ów ienia tej spraw y.

Novy Jork 22. w rześnia. Oficerowie m ary­
nark i S tanów  Zjednoczonych odbyli zgrom a­
dzenie dla om ówienia możliwości operacyj 
w ojennych z H iszpanją. W ybrali oni ko­
misję dla ułożenia p lanu  działań w ojennych na 
m orzu.

Fiume 22 września. Na parowcu „łka* znaj­
dował d się około 50 pasażerów z W iednia, Pesztu 
i Zagrzebia. Oprócz kapitana i zalugi okręgowej oca­
lało 14 pasażerów, Uwięziony kapitan nie jest w sta­
nie podać przyczyny zderzenia się okrętów

Fr»iyJe«haJl do Lwowa.
Jnia 22. września 1897 r.

HOTEL ZORZA. J. br. R! rto* k l z Ryczowa N. 
Malinowska z Wołynia. K. lir. Lantkorc ński z Rozdołu. 
A. Cielecki z Porchowy. S. Kotarski z Buryrk. A. br. 
Hartingh z Podola ros. W. Świeżawski z Królestwa Pol. 
T. Wysocki z Uwiną. J. Tarnawa Malczewski z Wiednia. 
W. Kierski z Ostrowy. L. Hammerschmidt z Rawy ru­
skiej. K. Dawidek z Wielkich Mostów. H Heim z 
Numherga.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 8 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. J. E  hr. Tar­
nowski ze Żółkwi. R. hr. Baworowski z Koperzyniec. H. 
Jekiel z Kut. K. Hottenstein z Wiednia. J. Back z Wę­
gier. K. Langer, F. Schuster z Czemiowiec. J. Si umai z 
Budapesztu. D. Feller z Wieania. E. Pawlikowski, F. 
Niederreutter z Zwierzyńca.

HOTEL EUROPEJSKI. A. hr. Miączyński z Woły­
nia. M. Ang) s z New krezki. J. Sonraer z Brodów. R. 
Herrnwn z Berlina. J. Koszycka z Dzwmogmdu. F. Za- 
v. isiowski z Kopyczyniec. H. Mierzeński z Dubownicy. Z. 
Haszlakiewicz-Gottlich z Dołku "lasaskiego. W. Kisiel- 
nicki z Dubtan. R. Laskowski z I odola roe. H. Hofmann 
z Wiednia. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A. Grinn z Hu- 
minkowa. M. Bauer z Czortkowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochod® od redakcji* która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

v  ^  i
Wszędzie do nabycia! J

Palcie tutki Niemojowskiego J
Wszędzie do nabycia! ^

K saw ery i L udgarda Budkowscy
udzielaj: wszystkicl, tańców salonowych w _oi nach pry­

watnych, pensjonatach i we własnem mieszkaniu. 
Zapisy trwają od maja i przyjmują się codrlennie. 

Rynek 1. 12, I. piętro.

w tancesjouowanej szkole muzycznej 
Pauliny Lachner- Kościeleckiej

przy ulicy Akademickiej 1. 24, 
zapisy na naukę gry fortepianowej w DI oddzułacr 

codziennie od 11. godz. rano do 5. popołudniu. 1—1

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15, 20, 25 do 40,
p o l e c a :

Marcin Muller
n lac  Halicki 1. 14. obok Banku hipotecznego.
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

P'Z«Z
Z O F J Ę  A D E L A J D Ę ,

Z francuskie# >.

(Ciąg dalszy).

D nia jednego spraw ił m i niespodziankę.
— Przyprow adzam  ci kogoś, k tórego b ar­

dzo kochasz — rzeki mi.
— Oh, nie więcej od waszej królewskiej 

m ości! — zawołałam.
— A h, m ała klamczyni — roześm iał się 

i odsłonił sobą, tego kogoś ukryw ającego się 
do tąd  za jego plecam i.

I oto stał •' przedem ną m ój najdroższy wuj 
Edw ard, w yciągając do m nie ram iona!

Była to praw dziw a niespodzianka, gdyż wuj 
m nie wcale o swym  przyjeździe nie uw iadom ił.

Z okrzykiem  radości rzuciłam  m u °ię na 
szyję, obsypując go pocałunkam i i pieszczotam i, 
oznajm iając m u równocześnie, że go już  nie

opuszczę. W uj starał się m nie uspokoić, ści­
skając m nie czule, a ja  z mej strony  nie prze­
staw ałam  nalegać nań. żeby otrzym ać przyrze­
czenie, którego nie chciał, czy może nia mógł 
mi dać.

Tak m ałem  dziewczątkiem będąc, spostrze­
głam, że wuj Edw ard traktow ał króla Leopolda 
jak  zupełnie rów nego sobie. Czułam też, że 
całe m oje szczęście spoczywa w jego ręku : 
któż może m u więc zabronić, żeby m nie zabrał 
ze sobą ? Zapytałam  go o to z uporem  popsu- 
iego pieszczotam i dziecka, gdy tylko minęły 
pierwsze uniesienia rad o śc i; za cała odpowiedź 
uścisnął m nie, tłumacząc, że jestem  za m łodą 
jeszcze, by módz zrozumieć wiele rzeczy.

Gdym się żaliła na  to przed lady Anną, 
pocieszała mnie jak  m ogła, udając, że nie zna 
zupełnie sekretu w uja E dw arda i przestrzegała 
m nie, abym  była ostrożną i zbytnią natarczy­
wością nie rozgniewała go na  siebie.

Nie wiem, czy to przym usow e rozłączenie 
z wujem  Edw ardem , czy może inny jaki powód, 
dość, że wkrótce po odjeździe jego zaczęłam 
podupadać na zdrowiu i w końcu stan  mój za­
czął budzić obawy.

Ani rozrywki co raz to now e,' ani życie 
spokojne i bez trosk, ani ustaw iczna opieka, 
k tó rą  m nie otaczano, nie mogły zapobiedz

z łem u ; ostatecznie kilku sławnych Iekai. y, spro­
w adzonych dla m nie um yślnie, po szczegółowem 
zbadaniu m nie orzekło, że konieczną jest podróż 
do Szwajcarji.

W  dniu wyjazdu zjawił się nagle G unther 
razem  z Sułtanem , przysłany z F inlandji przez 
wuja Edw arda, z rozkazem  opiekow ania się 
nam i i czuwania podczas podróży.

Z niekłam aną radością pow itałam  tych 
drogich przyjaciół mego dzieciństwa. Byłam 
jednakow oż tak osłabioną, że poczciwy G unther 
napraw dę się przeraził. Bez dłuższej zwłoki 
pojechaliśm y do wód, gdzie m iałam  przebywać 
aż do zupełnego wyzdrowienia.

XVI.

Pielgrzymka.
Nie pam iętam  już nazw y miejscowości, 

gdzie się zatrzym ałyśm y, m iałam  zresztą tak 
m ało styczności ze światem  zew nętrznym , że 
niem a w tern nic dziwnego. Przypom inam  
sobie tylko, że było to  w bliskości jeziora Kon- 
stanckiego (Bodensee) i że tak wody jak  i kli­
m at posłużyły mi doskonale.

W  początkach tak byłam  osłabiona, że nie 
m ogłam  chodzić zupełnie. To też naprzem ian  
nosił mnie G unther na rękach, albo wożono 
mnie w m ałym  powoziku.

R ekonw alescencja m oja szła ciężko i b a r­
dzo powoli.

P rzy  troskliw ej opiece moich dobrych 
przyjaciół, w racałam  jednak szybko do zdrowia. 
Na policzkach ukazały się znowu rum ieńce, a i 
sił przybyw ało mi powoli.

Sułtan, k tóry  nie odstępow ał mnie ani na 
chwilę, przez cały czas trw ania choroby, m ało 
nie oszalał zradości, w dniu, w którym  po raz 
pierwszy stanęłam  o własnej sile.

Jak już raz w spom niałam , lady A nna była 
rodem  z południowej Finlandji. Na krótko 
przed wyjazdem  ze Szwajcarji, lady A nna otrzy­
m ała listy od swojej rodziny i zaproponow ała 
mi, żebym z nią razem  odwiedziła jej kre­
wnych. Miałyśmy na to pozwolenie wuja.

Z radością propozycję przyjęłam , w n a ­
dziei, że będę mogła zobaczyć się z wujem , a 
może naw et i odwiedzić go w jego zamku. 
Niestety! Moje m arzenia spełzły na niczein. 
W  tym  sam ym  czasie wuj ciężko zachorował, 
a słabość ta  długo się przewlekała. Ku mojej 
lozpaczy ucierpiała na  tern nasza korespon­
dencja i pozbaw iła m nie na czas dłuższy bez­
pośrednich wiadomości tyczących się jego 
zdrowia.

Podróż tę odbyłam  dość sm utnie i po­
mimo, że w rodzinie lady A nny przyjęto m nie

jak  m ałą  królowę, nic nie było w stanie . u>e 
pocieszyć i rozerw ać. W  kilka tygodni później 
wróciłyśm y do Niemiec pod opieką G unthera i 
Sułtana.

W racałam  z radością, obiecując sobie po ­
kazać księciu W ilhelmowi mojego ulubieńca. 
Sułtana zaś wyuczyłam, że na  wym ówione

DSCl,imię .W ilhelm * skakał i skom lał 
przeczuwając w nim  przyjaciela.

Czekała nas jednak i tu sm utna nowina. 
Król Leopold opuścił rezydencję i tego roku 
nie m iał już wcale wrócić. Nieobecność księcia 
odczulam  z przykrością, to też niechętnie roz­
poczęłam  na now o spokojne życie w kla­
sztorze.

XVII.
Znjgzczenie.

Czułam, że m uszę i pow innam  oddać się 
cała nauce, bo nie chciałam uchodzić za głupią 
i ograniczoną. Miałam więc doskonałych p ro ­
fesorów  i praw dziw ie wykształcone nauczy­
cielki. Zajm ow ano się m ną od ran a  do wie­
czora; lady A nna nigdy nie omieszkała prze­
chodzić ze m ną zadanych mi lekcyj, a robiła 
to z cierpliwością prawdziwie anielską. Bodź­
cem zaś do nauki, były dla m nie pochwały 
króla Leopolda i w uja Edw arda.

(Ciąg dalszy biast/tiM

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/, centa od w yrazu.

Adwokat dr. Stanisław Schatzl w Brze- 
żanach, poszukuje koncypienta.

Książki powieściowe, tanio do nabycia, 
a  Spis .ryseła i. Bogdański w Myśleni­
cach. 831

Uaglster farmacji i rutynowany, znajdzie 
" •  umieszczenie od 15. października 
w aptece St. Lachowicza w Jaworowie.

pracownia .tolarska Włodzimierza Kruka 
I we Lwowie, ulica Mochnackiego (Garn­
carska) 7, ma gotowe sypialnie, stoły, 
oraz wykonuje wszelki meble. 832

Monsieur payera bien, pom ćtre installe 
comme pensionnaire dans une maison 

ou personne franęaise. . P e n s  i o n “ re­
stante Lwow. 834

7apłaoę dobrze za zupełne utrzymanie. 
A Pierwszeństwo, gdzienyn mógł udzie­
lać francuzkiego. .Przytułek* restante 
Lwów. 833

Dotznknję sustentaojl we Lwowie lub 
I Krakowie na czas kursu farmacji. 
Zdzisław Rakowiecki, pudaptekarz w Ko­
łomyi, ul. Kraszewskiego. 829

Porzeinlk teoretycznie, z 30-letnią pra 
■  ktyką, z chlubnemi świadectwami, po­
szukuje posady. Gorzelni k poste restan*e 
Werchrała. 837

Pomoonik handlowy, Polak, lat 24, pra­
cujący w handlach, korzennym, deli­

katesów, składzie win. w handlu żelaznym 
i porcelany, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. C. D. przyjmuje admi­
nistracja .E cha przemyskiego* Przemyśl.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
Nr. 120! Proszę o list obiecany!

0 J M J *

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

56
la t istn iejący
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

modele m rn t  angielskie 
d la

konfekcji damskiej 1 męskiej.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Pra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach p p . : P. Miko- 
lascha, Rui kera, Wewiórskiego, Eiirbara 
i Krzyżanowskiego w Krakowie w apte­
kach p p .: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 1—?

Szczotki
do fro terow ania podłóg 

„ zam iatania na drążek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 
.  czyszczenia obuwia 
„ włosów, zębów i paznogri 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
szczotki i przybory

poleca
zawsze w największym  wyborze 

i po niskich cenach

Alojzy Hubner
1807 Lw ów . i - ?

<P' .

w

%

R ę k a w i c z n i k  1 b a n d a i s y s t a

Józef Czernicki przedtem G, f i c l e r t
przeniósł swój skład wyrobów rękawi- 
cznlczych pod 1.21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawlcznlkiem 

z Warszawy pod firmą:

Jdzef Czernicki i M ia ł  Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garn ltjry  jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1230 1—?

^ P P P P P P P P P P t

Do t r w a l e  i
zapu3zczania posadzek

i podłóg.
Masę francuską prawdziwą, nada­

jącą się szczególnie na parkiely. 
Masę woskową własnego wyroku 

na posadzki i miękkie podłogi. 
Glazurę bursztynową,

0. Fritze’gc jedyną w świccie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 
szybko schnącą o pięknym po­
łysku

Glazurę bursztynową,
L. 1arx t jako znaną ze swej 
dobroci.

Szczotki do froterowania.
Szczotki I pędzle do zapuszczania. 
Wosk pszczelny do nacierania. 
Płaty sukienne do wycierania 

posadzek
polecaja

J . f M r i c i i i ł B M ( l
L W Ó W

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukieini Wgo Grossa).

R ozkład jazd y  pociągów kolejiw ych dla m iasta  Lwowa,
wedle czasu wodkowo europejskiego późniejszego o 38 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwow*: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy 7-30 z Suczawy i Czemiowiec 
,  7-50 z Janowa

7-52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
’ 8-05 ze Stryj? i Ławocznego

8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala 1 Jarosławia przez Rawę 
Krakowa w połącz, z N. Sączem. Jasłem

i Chy rowem 
Jaro1 lawia 
J u i' wa

poipiesz. 1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó 
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1‘40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1-50 z Suczawy i Czerniowiec
,  2-15 z Podwołcczysk n . Podzamcze
,  2‘30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
,  5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

osobowy 5‘?5 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
,  5-45 z Czemiowiec
,  6"— z Podwołoczysk na dworzec główny

8-25
9-10

10-35
1-15
1-30

Noc
osobowy

pospiesz.
I

osobowy 

pospii szny

osobowy

pospieszny

6-55
8- -
81 6

8-49
8-45
9-01 
9-10 
9-80 
9 bu 
9-43

10- -  

10-20

12-10
8-04
3-30
5-10

z Krakowa w połącz, z B iz-oidowem 
z Janowa tylko w medzieie i święta 
z Brzucho Hec tylko od M/t aź do dal­

szego zarządzenia 
z Brzuchowic tylko od */, <1° " / •  włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sanoka 
z JoBOwa
z Snrzawy i Czemiowiec. 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Bdc-.wy i Czemiowiec 
z Pońwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z P ‘ Iwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
ze SkoFgo (od */» do *■/,), Stryja w poŁ 

z Chyrowem 
z Ławocznego, St-yj?, Kałusza 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk n? dworzec główny 
z Krak, w poŁ z N Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

pospiesz.

oso! owy 
pospiesz, 
pospiesz, 
osobowy

6- -
6-10
615
6-41.
8-40
8-55
9-20
9-25
9-40

10-05
10-27
10-45
1-04
1-55
2-08 
2-31 
2-40
2-50
3-H0 
3 0 5  
3-40 
3-48
3-05
4-40

do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk z Podzamcza 
uo Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Skolego, Hrebenowa (10/7 do 81/,), Kału­

sza, Chyrowa 
do H jłzca. w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn, 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do rodwołoczyski Brodów z dworca Podzamcze 
do Brzuchowic w niedziele i święta 
do Suczawy i (.zemiowiec 
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
do Janowa
do Skolego tylko */* 80/, włącznie ze Stryja 
do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarzadz. 
do Brzuchowic ,  m
do S trjja  i Skolego 
do Jarosławia

Noc
osobowy

OsoŁowy

pospieszny

osobowy

b-24 do Janowa tylko w dni powszednie
6-45 do Krakowa w połączeniu z N Sączem,

Zagórzem i Chyrowem
7-05 do Sokala i Rawy niskiej
7-25 do Tarnopola z dworca głównego
7-30 do S tr y ja  i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
7.47 do Tarnopola z dworca Podzamcze
8-50 do Janowa tylko w niedziele i święta

10-30 do Czemiowiec i Suczawy
10"50 do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem
11-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
11-27 do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec,

Husiatyna z dworca Podzamcze 
4-40 do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
5‘20 do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskimUWAGA. Czas średnio-europejski różni się od czasa lwowskiego o 35 m in u t,_______________„ ____
=  12 godz. 38 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkład,,’ jazdy w formacie kieszonkowym.

Przez P. T. lekarzy zaleoany

ZNAKOMITY PORTEK TEtfCZYŃSKI
peleoeją MUSIAŁOWICZ & JANIK wyLąozny ekład dia mlaeta Lwowa.

FUMIGATEUR D’ESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

|  ASTMIE 
i i KATAROM.

Cierpiącym na nerwy
poleca się od lat 15 wprowadzoną i przez profesorów, lekarzy praktycznych i 
publiczność w coraz szerszy cli kołach używaną metodę leczniczą, polegającą 
jedynie na zewnętrznem omywaniu, nieszkodliwą, tanią i o zadziwiającym 
skutku. ” 118 i —3

Należy żądać wyszła w 25. wydaniu broszurę R o m a n a  W e i s s -  
m a n n a .
„ L E D E R  N E K V E N K B A J i K H F i I T E J i  L .  8 C I I L A G F L L S S “ ,
którą rozsela się bezpłatnie przez księgarnię Carl Yalentin’s Sohn Fiinfkirchen.

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego amatorom 

tejże — poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

t funt „familijnej" bardzr -lobrej...................... 1.46
1 funt „Melange de IHoekau" w eryg. opak. najl. 2.50 
I funt „Imperial" eeeareklnj w i rygln. opakow in. 3.50 
I funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatów. 1.20 
Znakoml.a KAWA „CEYL0N " 5 klin żranoo dc każdej 

•!aoJi pooztow sj.........................................9.50

P A S n iA I  M U H T M
Przygotow ane ze soli na tu ra ln e j 

w y tw o rz o n e j z w ó d  V icliy  
Sprzeda ją  się  V) pudełkach, 

metalowych opatrzonych pinczer la.

M ą c e  wytworzono zo s o l i  
naturalnych z wód W IC IO M

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yh hy

1.000 T U T E K
nieklejonych 

z duskonałej francuskiej bibułki
po złr. 1  i wyżej 

p o l e c a  F A B R Y K A

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta franco.

W ielki wybór
artykułów chirurgicznyjh I gumowych: 
Hegary kompletne składowe części do 

tychże
Prześcieradła gumowe na inetry 

i dopasowane 
Worki na lód g u m o w e  1 7 8 5  1 — 1 
rozpylacze gumowe 
Wstrzykawki gumowe dla dzieci 
Flaszki do karmienia dzieci 
Aparaty dra Soschlsta do sterelizo- 

wania mleka 
Aparaty do inhalacji 
Flaszki dla chorych 
Wata Brunsa odczyszczona i t. p. 

polecają 
taniej jak wszędzie

J. FRIEDRICH i i  BEACDCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa),

Śmierć myszom i szczurom I

Jsiyna niezawodna imcizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Pizewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp ; dla ludzi i zwierzą' domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia idwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?

Skład I laboratorjim  przetworów ohom.

JASA MICHMKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 U. trucizny zł. 2. — 4 1/, kl. 7 zł. 50 ct.

Hurtowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — A pteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko, 
S. Gntwiński; Jaworze: A. Janicki.

gOOOOOOOOOOOOOOOOOGC iOOOC

“  Dla m  W łaścicieli
b y d ł a  o p a s o w e g o

polecamy po cenach
znaczn ie  z n iż o n y c h :

O Przetykacze kauczukowe dla bydfa 
9  opasowego w razie 'bawienia się.
O Pompy przy wzdęciu bydła, 
i ł  Trakary, spuszczadła.
11 Lejki I seręgi dla bydła.
O Sól giauberską i amoniak.

1 FEIEDRIGH i BEACOCK
9  LW Ó W
O ulica Hetm ańska liczba 4.
ooooooc

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracownia rnszitilarsla i sprzedaż Broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1.2.
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

JA N  JARZYNA
jnMler i złotniL

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najolższyoh oenaoh.

Pism a wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą pe błyskaw icznym  pociągu 
do I 2I I .  w ieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.

Z pow ażaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłosreń

Lwów, K arola Ludwika 9.

PANORAMA'WCESARSKA
L w o w , u l .  A k a d e m ic k a  1. 3 .

Stała wystawa odznaczonych stereogramów na ozklo: Plastyka, perspektyw a i gra 
kolorów nieporównana. Co tygodnia inne widowiska.

W E N E C J A  podczas uroczystości z powodu pobytu cesarza.
W tym tygodniu od 19. do 26. września.

Wstęp 20 ct., uczniowie, dzieci i wojsko 10 ct. Abonamen! (do nabycia w biurze 
Plohna) 8 wstępów 1 złr., 25 wstępów 2 złr. 50 ct. Otwarte od 9. rano do 9. wieczór.

WINOGRONA
feslawskie i tokaj skie

w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 
p o l e c a  h a n d e l  1840 1 -  ?

ALB ER TA S Z K O W R O N A
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k l .

i fiakry
na wesela, uroczystości i 1 .11 dostarcza w U l e j  ilości I m a

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l i c a  S o b i e s k i e g o .  1860 1—5

HERBATE
zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, w ypró­
bowaną przed zaknpnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pół kilo Congo . . . . . . .
„ ,  Souchong czarnej . . . . .
,  ,  Melange de London arom at., dobrze naciągającej
,  ,  Kaysow czarnej . . . . .
,  ,  Sansinskiej . . . . . .
, , wy siewek herbacianych . . . .

m z najlepszych he r ba t . . .
|  ) okruchów  z h e rb a t . . . . .  2-— ,

Zam ówienia z prow incji wy=yła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

1-60 ct.
2 —  .
3 —  .
4 —  , 
4 ' -  , 
1-30 , 
1-60 .

' {Plac Marjacki I. 5
(Hotel francuski).

M agazyn i pracow nia zegarm istrzow ska
pod firma

ANTONI SOBOLEWSKI
poleca obficie zaopatrzony s k ł a d  z e g a r k ó w  
genewskich złotych, srebrnych i met.lowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary 
skich stołowych i podróżnych, zeg .rów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i bi Izików z naj­

lepszych fabryk.
Wszelkie reperacje w zakres zegarmis rzostwa wcho­

dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję.

Z PARYŻA
Powracam w ostatnich dniach września, i zapraszam łaskawe Panie 

do odwiedzenia mego magazynu.
Z wysokiem poważaniem

M. Topolnicka
18«1 1—? we Lwowie, plac Marjacki 10.

HANDEL HERBATY CHlNSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plao Marjacki 10.,

poleca

HERBATĘ
zbiorn majowego 

ł/i U  CoMgo tl. 1 Su 
Sonohong czarna , 2 — 

, zbiór majowy 8-— 
Kaytow czarna . 4  — 
Melai.gi> de Londoim 4 — 
Wytlewkl herba­

ciane . . . .  1-30 
Wyslewkl z najlep- 

-■ rch herbat . . 1-60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku.
P s r ta r l s s ..................9-00 po- i  00-90
Osba grabę tlaraism . W*
Oaylsa zlslsaa. . . . 10-00 

„ grzebali . 10-40 
„ „ grab. zlar. 10-75
„ „ perłowa . 10-75

■eooa arabska aramai. 11-75 
Jawa z ła t* ....................10-71

1-00
1-04
1-*
1-OT
I-I*
1-0*

 Opakowania nie liczy alę.
Zamówieni, z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringi a.


